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Nowy pomysł hajdamacki.
LWÓW 20 sierpnia.

Znana to rzecz, że w zacietrzewieniu 
najwięcej pali się g łupstw ; jeżeli to  się zdarzy 
jednostce, nic to  nikom u nie szkodzi, chyba 
najbliższym. la n a  rzeci, jeżeli głupstw a takie 
w ydarzają się gazetom, a jeszcze takim , dla; któ­
rych nie już opozycja, ale destrukcja jest i 
środkiem i celem zarazem . Jedyne szczęście 
jeszcze, jeżeli to zacietrzewienie stanie się nie- 
szkodliwem, ale po przebraniu  zwykłej, a naw et 
nadzwyczajnej m iary — śmiusznem.

Coś podobnego stało się hajdam ackiem u 
D iłu . W ywołało strejk, a więc obecnie po jego 
zakończeniu, nie miałoby wiele do ro b o ty ; n a ­
leży m u się tedy zabrać du nowej borby oczy­
wiście z .po lską  szlachtą i żydami*, jako — 
jego zd in iem  — .najw iększym i wrogam i ru ­
skiego narodu*. W  coby jednak ugodzić tych 
wrogów, gdy strejk  agrarny  nie odpowiedział 
tym  nadziejom , jakie w nim hajdam acy p ok ła ­
dali. Ano 1 — jest jeszcs* : wódka, ty toń  i lote- 
r ja :  te trzy artykuły stanow ią b reń  w ręku 
szlachty przeciw narodow i rusk iem u, z tego 
mianowicie tytułu, że m ają siedzibę w karczmie, 
przez żyda dzierżawionej. Te trzy artykuły — 
zdaniem  D iła  — napędzają w kieszenie gali­
cyjskiej szlachty miljony, z których .znaczną 
część oddaje ona na  podatek narodow y dla walki 
z ruskim  narodem , aby go trzym ać w ustaw i­
cznej niewoli i zależności od siebie.* W zywa 
tedy Diło naród ruski do bojkotu wódki, ty to ­
niu i loterji liczbowej.

Pom inąw szy to , że Diło  świetne św iade­
ctwo w ystaw ia polskiej szlachcie tern p rzy n a j­
m niej, że nie skąpi ona ofiar na cele narodo­
we, przypatrzm y się do jakich bezbrzeżnie głu­
pich rezultatów  doszły organa hajdam ackie w 
swem zacietrzewieniu i złej woli i przeciw kom u 
one zw racają ostrze bojkotu.

W ięc na pierwszy strzał — wódka. Do­
brze ! — Na tym  punkcie godzimy się najzupeł­
niej, bo zanim  się jeszcze Rusini do trzeźwości 
ocknęli, nasze Tow arzystw a oświaty, dsw no 
trzeźwość między ludem  propagow ały. Znaną 
jest w tym  względzie działalność duchow ień­
stw a, czytelń ludowych itp . Ile zaś m iljonów z 
tej wódki idzie do kieszeń szlacheckich, przy­
patrzm y się stosunkowi rachunkow em u. Każdy 
p rofan wie, że na wódce wyszlej z gorzelni, nie 
zarabia właściciel ts j gorzelni, ale handlarz; 
boć na targu nigdy za 100 litrów nie notują 
więcej, jak 17 guldenów. Dwa razy tyle biorze 
rząd tytułam  podatku konsum cyjnego, resztę zaś 
zy3ku zabiera handlarz hurtow ny. Właściciele 
gorzelni zyskują co najwyżej zw rot kosztów 
upraw y kartofli i brabę dla wypasu bydła. 
Z tego m sją  iść do icb kieszeń m iljony! Śm ie­
szne twierdzenie...

O bojkocie ty toniu  i loterji to cbyba nie 
będziemy naw et wspom inać, bo przecież ha jd a ­
mackie Diło nie jest tak naiw ne, aby nie w ie­
działo o tera, że są  to m onopole rządowe, z 
których nikt nia m a ani bezpośrednio, an i po ­
średnio w ydatnych korzyści. Zyski trafikanlów  Jub 
kolektantów  są nader małe i nie o m iljonach, 
ale o krociach nie m a co mówić. T u  bojkot 
mćglby dotknąć ebyba żydów wiejskich i m ało­
miasteczkowych, o ile nie dzierżawią trafik kół­
ka rolnicze, które od lat paru m ają  pierw szeń­
stwo w otrzym yw aniu tego rodzaju przedsię­
biorstw .

Niechże się tedy Diło  z9stanow i, przeciw 
kom u właściwie do bojkotu nawołuje? Ale poco 
ono m a się zastanaw iać? Zastanowiło się już 
nad tem  dobrze i o co innego m u chodzi. 
Oto berytele ruscy wiedzą doskonale, że stre j- 
kiem rolnym  wywalali nędzę ekonomiczną m ię ­
dzy ludem  i ciężki przednówek na rok przyszły. 
T rzeba czemś te stra ty  m aterjelne skom penso­
wać. A więc post przymusowy pod hasłem 
walki ze szlachtą. Nie pij chłopie na razie wód­
ki, nie pal tytoniu i nie gra na loterii, a zo­
stanie ci się na chleb na wiosnę i grosze na agi­
tację. Potem  możesz pić i palić dalej, tak jak 
piłeś dotąd i agitatorzy ci w tem nie przeszko­
dzą, jak nie przeszkadzali w tem ,o tcy  b o ­

ry tele, “ dla których byłeś zawsze dojną krową 
po... pijanem u. Go im to szkodzi teraz nawoły­
wać do trzeźwości, gdy widzą, że i tak chłopu 
tem u na wódkę i ty toń  nie wystarczy 1

Obrona większej własności.
IV.

Poprzednio już nadm ieniłem , że jedną z głó­
wnych przyczyn nader wysokich kosztów adm i­
nistracji na Podolu, są niczem nieuspraw iedli­
wione zwyczaje w wykonywaniu prac przy roli. 
Zwyczaje te  tem bardziej usunięte być powinny, 
że o zniżeniu płac za dzieciną robociznę, w obe­
cnych stosunkach, mowy być ssie może — prze­
ciwnie, należy pogodzić się z koniecznością jej 
podrożenia, a mimo to należy urządzić gospo­
darstw a tak, aby ogólne koszta adm inistracji 
zm ilały  jak najbardziej, gdyż tege wym aga byt 
i praw idłow y postęp gospodarstw  większej w ła­
sności. Da się t« osiągnąć tylko przez ekonomi­
czne użycie robocizny i podniesienie w ydatnośri 
pracy.

Najdroższe były dotąd  na Padołu  żniwa za 
udział w snopie, a  przytem  tak niawlaśeiwe pod 
względem płacy, że an i pracodaw ca nie w ie­
dział, wiele za rabotę  rzeczywiście płaci, an i ro- 
betn ik , jaką pobiera p la tę . — Jest to zwyczaj 
jeszcze z dawnych czasów, gdy zboże na P o­
dolu, w skutek braku komunikacji, m ałą miało 
wartość, a o slemę nikt nie dbał, gdyż n a tu ­
ralna żyzność ziemi czyniła nawóz zbytecznym. 
Obecnie jednak  stosunki zmieniły się i z tem 
się liczyć należy.

Za zbiór pszenicy o 10 kopach z morga i 
przy 101 ym snopie na udział, bierze robotnik 
jedną kopę, która możs w pew nych razach przed­
stawiać w artość 10 koron, ale przy dobrym  wy­
datku i nieco wyższych cenaćb zboża naw et i 
20 ker. Przeciętny robotnik podolski, w skutek 
bardzo małej wydatności pracy, nie urżnie sier­
pem więcej, niż jedną kopę dziennie, a więc na 
zbiór z morga potrzebuje 10 dni roboczych. — 
W  skutek tego w ypadnie m u przy najniższej 
w artości kopy za dzień roboczy 1 kor., przy 
□sjwyżfzej zaś 2  kor. Nie ma tu  zatem unor­
m ow anej płacy, a w skutek tego niezadowcla- 
nie i co raz wyższa żądania robotników .

W  inny sposób wykonane zbiory, wykażą 
znaczną różnicę pod każdym względem. Jeden 
średni kosarz przy 12-godzinnym dniu pracy, 
skosi z łatw ością morg pszenicy naw et w takim 
razie, jeżeli kosi w kierunku do stającego zboża, 
czyli na tw . ścianę, dwie kobiety zaś podołają 
z łatw ością zebrać i związać te  zboże, zatem 
zaoszczędza się na każdym morgu 7 robotników , 
z czego widoczne, że kosa podniosła wydatność 
pracy ludzkiej więcej, niż trzy krotnie.

Jeszcze bardziej uw ydatnią się te korzyści, 
jeżeli obliczymy zbiór z całego folwarku o prze­
strzeni np. 1200 morgów. Przy ośtnio-polowym 
płodozmianie, p rzy jętjm  niem al ogólnie na P o ­
dolu, p rzypadają trzy p sia , czyli 450 m. pod 
oziminę. Lirząc przeciętnie zbiór 10 kóp z m or­
gę, czy z całej przestrzeni 4500 kóp, potrzeba 
do zbioru tyleż żeńców.

Na zbiór ozimin przypada około trzy ty­
godnie czasu, czyli z uwzględnieniem św iąt i 
możebnej mepogody, około 15 dni roboczych. 
Aby więc w tym  czańe zebrać 4500 kóp, po ­
trzeba 300 żeńców dziennie. — Przy użyciu 
kosy do zboża z powyższej przestrzeni, potrzeba 
450 koanrzy i 900 kobiet — razem 1350 ro ­
botników w ciągu 15 dni, czyli dziennie 90 ro­
botników. A więc przy zbiorze kosą zaoszczę­
dza się 210 robotników  dziennie, co jest, jak 
to  każdy gospodarz przyżna. bardzo ważnern, 
gdyż łatwiej jost pozyskać 90 robotników  niż 
300 dziennie, a gdzie taka  liczba mogła być 
pozyskaną, tam  przy tak znacznem  zniżeniu sił 
roboczych, z natury  rzeczy nastąp ić  musi 
w spółubieganie się za zarobkiem , zwłaszcza, gdy 
pełne, raz ustalona płace, będą ściśle przestrze­
gane i wypłacane, a w 3kutek tego odpadnie, 
a przynajm niej znacznie oslabuie skłonność do
wszelkich strejków.

W  razie niepogody i dłużizego w strzym a­
nia żn:w, jak tu  łatw o powięksiyć odpowiednio

(38)
MARJA RODZIEW ICZÓW NA.

W rz o s
P 0 W I3 S C .

— Czego W olskie nie w ym yślą! — m ru ­
knęła radczyni.

— Nie wymyślą nigdy dobrege słowa 1 — 
rzucił niecierpliwie.

Zwrócił się de żony, dając znak dyskretny.
— Co? Chce mi ją  pan  zabrać! — zapro­

testow ała T unia. Mam z nią m nóstwo do m ó­
wienia i zatrzym uję. Meglibyście bez cerem onji 
zostać na o b itd . Naw et może Julek będzie.

— Nie mogę! Mam o piątej ważny in te ­
res. Zostawię ci powóz! — rzekł do żony.

— Alaż nie! B ardto ehętnie wrócę pieszo.
Pożegnał tedy panie, T unia  przeprowadziła

go do przedpokoju i zatrzym ała.
— Wie pan, W olskie g irsze rzeczy głoszą 

— zaczęła cicho. Pow iadają, że M arkham  utrzy­
m uje Burecką.

Żachnął się niecierpliwie.
— A jeśli tak jest, co im do tego!
— Im  nic, ale nam  bardzo! To musi być 

zerw ane! Niech pan  w flynie na niego!
— M arkbam a nie trzeba uczyć, co wypa-

sily robocze i żniwa w czas wykonać, nie do­
puszczając do w ysypania się zboża!

Oprócz tego i koszta zbioru w ypadną n ie­
porów nanie niżej, jak to  następujące obliczenia 
wykażą.

Na fulwarku o 1.200 m. przestrzeni, przy 
8-miopolowym płodozm ianie, przypada pod psze­
nicę 300 m., pod żyto 150 m ., pod jarzynę 
300 m., pod koniczynę 150 m. i pod okopowe 
150 m., a resztę na ugor. Licząc przeciętny 
zbiór z m orga: pszenicy 10 kóp, żyta 8 kóp, 
jarzyny 7 kóp, koniczyny 15 m. c., ziemniaków 
70 m. c., i przyjm ując przeciętną wartość kopy 
pszenicy 15 kor., żyta 12 kor., jarzyny 10 kor. 
100 kg,, koniczyny 3 kor. i 100 kg. ziem nia­
ków 1 kor. 60 gr., w ypadną koszta zbioru przy 
udziale ze zbiorów 1/1,  części zbóż i ziem nia­
ków, a Ve części koniczyny, jak n astępu je :

zbiór udział w w artość 
ojtólny snopach udziału 

pszenica 3.000 kóp 300 kóp 4 500 kor.
żyto 1.200 ,  120 „ 1.440 ,
jarzyna 2.100 ,  210 ,  2.100 ,
ziemniaki 10.500 m. i. 1.050 m. i. 1.680 ,
koniczyna 2.250 m. i. 375 m. i. 1.125 ,

Razem  koszta zbioru 10.845 kor.
Aby przy wykonaniu zbieru kosą zatrzy­

mać taką  sam ą wysokość zarobku, jaką  miał 
robotnik przy udziale w snopie, t. j. najniższą 
1 kor., a najwyższą 2 kor., czyli przeciętnie 
l 1/* kor. dziennie, przyjm uję dla robotnika m ę­
skiego 1 kor. 80 gr., dla kobiety zaś 1 kor. 20 
gr., co rów na się przeciętnej, jak powyżej, l 1/* 
kor. dziennie. De zbioru ziemniaków, który się 
odbywa już w jesieni, przyjm uję płace dzienne 
80 gr.

Koszta na tej podstaw ie obliczone w ypadną 
jak następuje:
Do zbioru 760 m. zbóż potrzeba 750

kosarzy po 1 kor. 80 gr. . . . 1350 kor.
i 1500 kobiet po 1 kor. 20 gr. . 1800 ,

Do zbioru 1500 m. koniczyny p o trze­
ba 200 kosarzy po 1 kor. 80 gr. 360 ,
i 200 kobiet po 1 kor. 20 gr.. . 240 „

Do zbioru 150 m. ziemniaków po 8 
robotników  na morg wraz z zaję­
tym i przy pługu — razem 1200 
robotników  po 80 gr. . . .  960 .

Razem . 4710 kor.
Z porów nania powyższych rachunków  wy­

nika, że pom im o zatrzym ania przeciętnych za­
robków  przy udziale w snopie, zaoszczędza się 
przy samych zbiorach na  folwarku o 1200 m. 
6135 kor., w porów naniu  ze zbiorem za udział, 
a oprócz tego osiąga się ogrom ną oszczędność 
sił roboczych. S ą to w każdym razie bardzo 
wymowne liczby, nad którem i pracodaw cy za- 
stanow ićby się powinni.

P rzy zbiorze żniwiarką w ystępują jeszcze 
bardziej te  korzyści, chociaż uwzględniwszy w ar­
tość użytych zaprzęgów, kosz'a zakupna i ła­
twość uszkodzenia żniwiarek, w mniejszym sto ­
sunku, jak między sierpem  i kosą.

Z powyższego wynika, że wszelki zDiór za 
udział pow inien być bezw arunkow o zaniechany, 
a to tem bardziej, że prócz m aterialnych nie­
korzyści, daje jeszcze powód do różnych nad­
użyć, przed którem i nie m a praw ie możebności 
uchronienia 3ię. R obotnik nie bisrze prawie 
nigdy wyznaczonego m u udziału, ale s tara  się 
go powiększyć przez nawiązanie większych sno­
pów z innych dworskich kóp, lub przez narznię- 
cie kiosków z dworskich snopów  i wetknięcie 
do swoich. W ykonyw a to najczęściej w nocy 
i w porcium ieniu  ze strażą połową, a wskutek 
tego bierze zawsze znacznie więcej, niż m u się 
rzeczywiście należy. Przykładów pod tym  wzglę­
dem m ożnaby przytoczyć tysiące. Są to naduży­
cia, demoralizujące robotników  i służbę, które 
ustać powinny, a to może nastąpić przez zanie­
chanie zbioru za udział.

Władysław Lenkiewicz.

Z miejsc kąpielowych.
J a r e m c z e  18 sierpnia.

Przez trzy dni mieliśmy tu  zjazd gości ta ­
ki, Je nietylko hotele były przepelnioue, ale i

w pryw atnych m ieszkaniach każdy kącik był za­
jęty. S tale przebywa tu  obecnie około ośm set 
osób, a  w centrum  miejscowości, przed hote­
lem Skrzyńskiego, cały dzień ro jno i gw arno. 
Letnicy koncentrują się głównie w restauracji 
hotelu Skrzyńskiego, gdzie co wieczór przygrywa 
muzyka żydowska, naśladująca cyganów.

Wille w yrastają jak  grzyby po deszczu, 
niestety, aż zbyt szybko. Brak dozoru budow la­
nego czuć się daje nader dotkliwie. Jaki taki 
podaje o konsens na stajnię, a za kilka tygo­
dni sta jn ia  przem ienia się w , wilię* dla letn i­
ków. Z jednej strony pracują jeszcze cieśle, a po 
drugiej mieszkają już ludzie. R ekursa zalegają 
tak  dluge, ża zanim nadejdzie orzeczenie, może 
już  i z .willi* śladu nie m a. Rezum ie się, że 
skoro koncesjo opiew ają na  stajnie, wozownie, 
czy obory, miejscowość rozwija się w sposób 
zupelaie duki, rozkład* się bądź to  po niedo­
stępnych zaułkach, bądź też jeden drugiem u bu­
duje na karku. Największą klęską jest, że Jarem cze 
nie tworzy gm iny dla siebie, jeno jako przy­
siółek połączone jest z Dorą, która wyzyskuje 
rozwój letniej siedziby tak, że dodatki gminne 
dochodzą do 45 procent. Na ostatniem  posie­
dzeniu rady gm innej uchwalono już jednak od­
łączenie Jarem cza od Dory; aby tylko uchwała 
w czyn w prow adzoną została.

Czego zaś najbardziej naszej miejscowości 
potrzeba, to klimatyki i energicznego komisarza 
rządowego. W  miejscowościach alpejskich, o 
ruchu o wiele naw et słabszym, turysta ma 
każdym kroku widzi i czuje dozór nad w a­
runkam i hygienicznymi i porządkiem , w Jarem - 
czu pod tym  względem rum ienić się trzeba ze 
wstydu i prosić Boga, by nie nasłał jakiego ha- 
katysty, który podałby nasze porządki na po­
śmiewisko Europy. Skargę na drożyznę w Ja- 
remczu uważam za nieuzasadnioną, ze względu 
na niezwykłą krótkość sezonu. W łaściciel ho­
telu m usi w  ciągu co najwyżej sześciu tygodni 
oprocentow ać włożuny kapitał i zebrać tyle, by 
z rodziną resztę roku przeżyć, śmiesznem więc 
jest domagać się od niego cen .m iejskich.* 
Czego jednak wymagać można, to czjstośei, 
porządku i zastosow ania chociażby najprym i­
tywniejszych w arunków  hygteny. W  tyaa celu 
konieczną jest energiczna opieka władzy, re­
prezentow anej przsz kom isarza klimatyki. Nie 
chcę nikom u szkodzić, nie cytuję też żadnych 
przykładów, ale ktokolwiek chociażby dzień 
jeden w Jareosczu przepędził, zgodzi się ze 
m ną, iż pod względem czystości i porządku 
pan u ją  tam  stosunki, wołające o pom stę do 
nieba.

Druga klęska uiatylko Jarem cza, ale ‘wszy­
stkich niem al siedzib letnich w Galicji, a szcze­
gólnie w Galicji wschodniej, m a sw oje źródło 
w przysłowiowej indolencji słowiańskiej. T rudno  
uwierzyć, a jednak praw dą jest, że w Jarem czn 
zdarza się, iż w kaw iarni nie m ożna dostać ka­
wy, albo w restauracji braknie ja j. Kawiarz od­
powie w  najlepszej ruskiej polszczyźnie, te  śmie­
tanka się .zw urdziła*, a restaurator, że .żyd nie 
przyniósł ja j* , Liedny zaś letnik jedno i drugie 
tłumaczenie przyjąć musi pokornie do w iado­
mości. W  Tyrolu i w Szw ajcarji istnieją hotele 
n a  szczytach o dwóch, a naw et trzech tysią­
cach m etrów  wysokości, .ale pono nikomu je ­
szcze Die zdarzyło się słyszeć takiej odpowiedzi. 
Na podobnej niezaradności tracą goście, zarów no 
jak gospodarze, przedew3zystkiem zaś traci do­
bra sława krajowych stacyj k lim atycznych; zy­
skują zaś chyba niemieckie bady.

P i s z c z a n y  12 sierpnia.
W  sam ym  środku tutejszego parku, poło­

żony jest dom zdrojowy, zbudow any przed 
paru  laty w stylu m odernistycznym . Budynek 
ten  mieści w parterze lokale restauracyjne i ka­
w iarniane, salę balową i czytelnię, a na  p ię ­
trzą kilkanaście pokoi, do wynajęcia przezna­
czanych.

T ak kaw iarnia jak  i restauracja są pierw - 
szorzędnemi tego rodzaju zakładam i — i jako 
takie, m ają  obowiązek przy bardzo wysokich 
eonach za podane napoje i po traw y  dostarczać je 
w jakości n ijlepszej, a zarazem  rozwinąć kom­

fort i elegancję, jaką się spotyka w innych tego 
rodzaju zagranicznych zakładach. Gość, który 
jada w takim  zakładzie, ma pretensję do kom ­
fortu, a gdy go nie m a, zakład taki nazwie 
garkuchnią. — Niestety, jakkolwiek co do sa­
mej kuchni poważnego nie m ężna źrebić za­
rzutu, to co do drugiej okoliczności, zakład ten 
stoi bardzo daleko po za tago rodzaju zakła­
dam i zagranicznym i. Nie m oją rzeczą pouczać, 
co jest kom fortem  i elegancją — ale tylko 
wspom nę o tem, że w salach jadalnych w cza­
sie obiadowym  pierwszorzędnego zakładu po­
winien istnieć zakaz palenia cygar, który bez­
sprzecznie przyczynia się wiele do utrzym ania 
w silach  atm osfery przyjem niejszej, a pod 
względem hygienicznym jest w prost wska­
zanym .

Ce do w prow adzenia kom fortu i elegancji, 
cięży obowiązek na przedsiębiorcy reatauracyj- 
nym i nie może się w ponoszeniu w ydatków  
na ten  cel tiómaezyć żadną okolicznością, gdyż 
jego interes w tem jest zaangażowany, a gość 
za drogie pieniądze ma praw o domagać się 
tego, co m u się należy. Skoro już o komforcie 
i elegancji jest mowa to nadm ienić muszę, iż 
braki te praw ie wszędzie się widzi — z wy­
jątkiem  w now ow ybudew anym  zakładzie ką­
pielowym Francuzka Józefa, gdzie rzeczywiście 
dbano o kom fort i w ygodę; dlatego mimo cen 
wysokich w tym  zakładzie pobieranych, nie m a 
podstaw y do podnoszenie jakich zarzutów. 
N atom iast s tan  łazienek starych urąga w prost 
już nie praw idłom  kom fortu i wygady, ale 
zwykłej czystości i porządkowi. Baseny, służące 
do wspólnych kąpieli, zwłaszcza szlamowe, są 
w takim  stanie, Łc trzeba  mieć wiele w iary i 
zaparcia, aby  się w nich kąpać. G abinety z 
w annam i drew nianem i, a naw et m arm urow em i 
brudne, obdarte  — przesiąknięte wilgocią aż 
do samego su fitu ; tapczany do spoczynku prze- 
znaezene odtrącające — a rogóżki, zawieszane 
nad nimi, m ające chronić chorych od zimnej 
wilgotnej ściany, świadczą najlepiej, jaki w tych 
gabinetach panuje  kom fort. Dużo o tym  kom­
forcie dałoby się napisać — ale poprzestając 
na powyższych uwagach, zaznaczyć tylko m u­
szę, że m in o  to ceny za kąpiele w starych ła ­
zienkach są wysokie (z bielizną do 1 zł. 20 ct.), 
a frekwencja dla braku  konkurencji i z pow odu 
wygórowanych cen w nowym zakładzie nad­
zwyczajna. — Jestto  m onopol właściciele, który 
kolosalne w drodze dzierżawy pociąga stąd  zy­
ski, & b iedni kuracjusze składają 4 swe grosze, 
aby właściciel swój dochód uzyskał i aby  dzier­
żawca na tym  interesie mógł się czegoś doro­
bić. — T a ostatn ia okoliczność tłómaczy za­
stój kom pletny w ulepszeniach wcale now o­
czesnych prawideł balneologicznych, a wszelkie 
procedury odbyw ają się w ten sam sposób, jak 
w chwili założeaia zakładu. S.

Mały fejletoi.
W  noo bezseną.

Położyłem się nc spoczynek o godzinie 10 tej 
wieczorem, lecz rozm aite, bardzo ważne myśli 
zasnąć m i nie pozwalały.

Przew racałem  się na łóżku, w odstępach 
co dwie m inuty, z boku prawego na lewy i od­
wrotnie. Chwilami zdawało mi się, że jestem  
kurczęciem, obraca nem na rożnie przez kucha­
rza powoinego.

W pokoju (rzecz dzieje się na letniem  m ie­
szkaniu) ogarniętym  nieprzeniknionem i ciem no­
ściami, nie ustaw ały prace, a raczej zajścia i 
wykroczenia karygodne rozm aitych stw orzeń, 
istniejących jedynie w celu denerw ow ania nas 
i obrzydzania nam  życia.

Za piecem świerszcz nędznie parodjow ał 
grę pierwszego skrzypka; komar, dotknięty, jak 
i ja bezsennością, wzlatał po ciomku nad moją 
nieszczęsną głową i siał swoje nadw iolinow e 
bzykania w moje przeczulona uazy.

Czasem spadała z sufitu m ucha zeszłoroczna 
i całym ciężarem swego wyschłego cielska wali­
ła się na mój nos lub czoło.

Teraz odezwało się w m oirh uszach dzwo-

d a ! Zresztą dalsze jego postępowanie zależy od 
tony  i jej wpływu.

— No, no, niech psu  się w reoisly  ze m ną 
nie baw i i ostrzeże po przyjacielsku MarkhaniB, 
że wiem, jak jest i wiem, czego w ym agam ! 
Emilka nie jest Kazią!

Pogroziła mu palcem i wróciła do salonu.
— Kaziu, chodźno na chwilę ze m ną! — 

zawołała i wyprowadziła ją  do sypialni.
— W iesz — intaresa twoje się popraw ia­

ją  — szeptała poufnie. — P an i Celina rdradza 
go z Msxem Unfriedem. Lada dzień będzie 
skandal.

Kazia ruszyła ram ionam i.
— Żebyś wiedziała, jak  mi to obojętne 1
— B ajeaz! A ja się tak  ucieszyłam, bo to 

Wolskie rozpow iadają, że Andrzej chce się już 
rozwodzić, że ty  żebrzesz litości, żeś ostatnią 
jego służabnicą, że tobą p o m ia ta ! Bóg wie, co 
za nikciem ności i kłam stwa. Kipiałam z obu­
rzenia !

— Poco? — uśmiechnęła się apatycznie 
Kazia.

— Jak to p o co f — oburzyła się T un ia . Ty 
jesteś ślimak, ostryga. Zlituj się, czy ty nie 
masz odrobiny am bicji?  Jak to! Nie odbić ro ­
dzonego męża starej aw anturnicy, nie zmusić go, 
by się w  tobie rozkochał, za tobą szalał, tobie 
służył, ciebie uw ielbiał! U m arłabym  z hańby i 
wstydu, żebym tego nie zrobiła.

— Poco mi to ?  Nie cierpię go; był mi |

obojętny, atał się w strętny. Będę najszczęśli­
wszą, gdy o m nie zapom ni. Chciałabym tylko 
dla niego nie istnieć. Pozatem , niech sobie ko­
cha, trzym a, zdradza, zdobywa, kogo sobie chce 1

— Bój się Boga. Ty chyba kochasz iDnago ?
— Kocham i on to wie! — wybuchnęla 

Kazia.
— W takim  razie jesteście oboje potw o­

ry ! — zawołała impetycznie T unia.
Kazi* milczała. Zmęczona była i znękana 

bezm iernie; czuła potrzebę zwierzenia, skar­
gi, & rozum iata, te  T uuia jej nie pojm ie.

Pow stała, przesunęła ręką po oczach, zapa­
now ała n»d sobą zdobyła się na uśmiech.

— Potw ory, zapew ne! Raczej galernicy, 
skuci łańcuchem ! Ano, może W olskie raz wy­
padkiem  powiedzą praw dę o tym  ro iw adiia .

T unia odetchnęła z wrażenia.
— Tu nie może byćl Gdzieżbyś się tak

prędko zakochać mogła! Brednie. Nikogo nie
znasz. Chybaś nie oszalała za Radliczem !

— Nie, przysięgam i — uśm iechnęła aię.
— Nn, to  w k im ? Mów! Muszę wiedzieć! 

Nie puszczę cię, aż powiesz. Gdzie on  je s t?
- -  G dzie? Bardzo daleko. Zresztą, pisa­

łam kiedyś do ciebie, żarn zaręczona. Zapo­
m niałaś ?

—  Kiedyś, kiedyś! Praw da, pisałaś! No, 
ale potem  on przepadł. Jakiś s tu d e n t! Aba 1 p a ­
m iętam ! No — więc to — to! I tyle! Więc 
wrócił ? Jest w W arszawie ?

— Nic ! Od dwóch la t naw et pisywać prze 
stal do babk i!

— I to  w nim  ty się k o ch asz ! Cha, cha, 
c h a ! W ierzę, że naw et Andrzej ci na to po­
zwala 1

Śm iała się, śm iała, aż na tę wesołość w pa­
dły siostry, pytając, co się stało.

Szczęściem dla Kazi, ukazała się jednocze­
śnie Leontyna z wielkiem pudlem :

— Proszę psn i, przynieśli cd  krawcowej 1
—  Nareszcie! —  krzyknęła T u n is . Pokaż, 

p o k aż !
— Mamo, Emilko! Chodźcie! Mam nareszcie 

zielony kostjum ! Zaraz go zmierzę. Leontync, 
rany  Boskis, gdzie klucze? Daj new y gorset 1

Już zapom niała o zabaw nej, pysznej an e ­
gdocie z rom ansem  Kazi, naw et o niej sam ej.

Pew nie nie zauważyła, kiedy się z nią po­
żegnała i o cudo, nie przeprow adziła do przed­
pokoju, na  dw a słówka 1

Prezes spoteał Kazię na  ulicy i wyznał 
szczerze:

— Wiesz, zatęskniłem za tobą  i wyszedłem 
na poszukiwanie. Coż, bardzoś zmęczona ?

Taka szczere radeść i serce patrzało na nią 
ze starych oczu teśc a, że uśmiechnęła się do 
niego.

— Zmęczona nie, ale znudzona. Niech 
ojciec zgadnie, ile razy muie zapytano, jak mi 
się podoba W arszaw a ?

— A ao, każdy i każda. No, a gdzież ci 
było najznośniej?

— U stryjostw a.
— Co! W  tym  instytucie m oralnie zanie­

dbanych dzitci. W inszuję!
— D opraw dy! S try jenka wesoła i dobra, 

stryj poważny i myślący, a  dzieci nie wydały 
mi się gorzej rozpuszczone od naszej Zosi w Gu- 
rowie.

— To nie wielka pachw ała. No proszę, 
i Feliksowie m ogą się kom uś podobać i to  je­
szcze mojej Kazi. Tej sym patji z tobą  nie 
dzielę.

Ale uśmiechał się pomimo to do niej, więc 
zaczęła mu opowiadać w rażenia.

— Wolscy są straszni. Gdym tam  weszła 
i poznała cały komplet, zdawało mi się, że je ­
stem na jesieni w pasiece, kiedy każda pszczoła 
gotowa ciąć żądłem. Brr... jak ja  się icb boję!

P an i Markham wciągnęła m nie do tow a­
rzystwa Świętego Salezego. Mówiła mi, że i oj­
ciec jest członaiem.

— Może być. Ciągle mi każą płacić i wszę­
dzie moje pieniądze są mile widziane.

Maehnąl ręką.
•— U dają, że cos rob ią  i ehcą być w K ur- 

jerku  w ydrukow ane. M arkham ow ej nie m ożna 
odmówić.

W rócili do domu. Andrzej na  obiad się nie 
ukazał, na wieczór prezes m iał w inta. Kazia zo­
stała sam a. (Ciąg dalszy nastąpi).
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nienie ciszy bezdennej, nie przerw anej naw et 
tykotaniem  zegarka, który oczywiście stanął.

Za to ja  sam  zam ieniałem  się w zegarek, 
świeżo odebrany  z naoliw ienia i z tego pow o­
du przebyw ający przestrzeń 36-ciu godzin w 
ciągu doby.

Słyszałem i czułem przewyboruie- o^gkisy, 
w ykonyw ane przez w s z y s tt l r  wVpZ czć"
ści w ew nętrzne inegp o rg ą p ^ ią f ; ;  b f e  ^ w o ­
żonego serca, pulsow anie^ krwi na skroniach. 
św ist i szum moich płuc, naśladujący burzę 
m orską.

O garnęła m nie trwoga na myśl, że to ser 
CS w  koóco m usi mi wypowiedzieć posłuszeń­
stwo, że prędzej lub pćźaiej obieg krw i u s ta ­
nie i że najzupełniej, w brew  m ojej woli, k re ­
wni ub iu rą  mnie w tużurek, używ any od wiel­
kiej parady .

O blany potem , z włosem najeżonym , w tu­
liłem się pod kołdrę w atow aną aż powyżej u- 
uzu i to uczyniło m nie jeszcze trw ożniejszym  i 
nieszczęśliwszym, niż poprzednio .

W  m yślach moich zm artw ychw stały czasy 
dzieciństwa. W idzę szklankę napełnioną papką 
z bulki i m leka. W idzę m łodą niańkę, która z 
wilczym apetytem  zjada trzy pełne łyżeczki 
papki, a . czw artą, naw et nie pełną, m nie po­
daje. N atenczas, w  poczuciu krwawej krzywdy, 
zaczynam  sinieć ze złości, w yprężać się i wresz­
cie uderzam  w krzyk.

, N iańka jest złodziejką 1* tlómaczę na  m ój 
język: „ka ka kia*...

Z, sąsiedniego pokoju przybiega m oja  
m a tk a :

— Czemu to Jaś płacze?
Niańka przeżuwa trzecią łyżkę papki w 

czw artej serji i oznajm ia czelnie:
— Paniczek chce koniecznie połknąć trze­

wiczek włóczkowy, a ja  mu nie daję.
Z pokoju sąsiedniego słyszę glos o jca :
—  Obrzydły bacbor!
W  ten sposób rodzeni rodzice zadość uczy­

nili krzywdzie przezem nie doznanej.
N astępnie przew ijają się przedem ną o b razy : 

pierwszej otrzym anej rózgi, pierwszej ,kozy  
szkolnej*, pierwszego czterowiersza, ' wpisanego 
do sztam bu-hu  Zosi z pierwszego piętk i. ' f '

Teraz otrzym ałem  posadę w biurze^i zako­
chałem  się w Zenobji, k tóra  jest obecnie m oją 
żouą. j-c<i

— Czemu ja właściwie zakochałem -ifię w  
niej na zabój, skoro m iałem  do w yboru : Klitn- 
c ię , A dę, W eronisię, Stefeię, M a n i ę ' T 5 S S 5

Poczekajcie, czemuż to... Do lieba ciężkie­
go... Zenobia. Zenobia... Miała talję^feaiUzo 
cienką, wzrok zalotny... Ależ co ja  p lo tę ; tó  
Ada... Jakże? U radcostw a na  im ieninach, 
wszak pam iętam  najw yraźniej.

Kwestja przyczyn mego ożenienia się z Ze­
nobią, a nie inną, zajm uje m nie poważnie-

— No, wiecie, to oryginalne ••• Ą l f j z a # ,  
ale zaraz...

S taram  się rozwikłać zagadkę i w  zam y­
ślaniu, na blaszanem  wezgłowiu łóżka, w ybę- 
bn ara m arsza. m "

Z drugiego końca pokoju słyszę głos:
— Jan k u ?
Milczę, zły, że mi przerw ano rozm yślania.
— Janku, nie śpisz?
— Dałabyś spokój.
— Słyszałeś bębnien ie?
O dpow iadam  z podłym uśm iechem :
— N ie słyszałem. Przebudziłaś m nie nie­

potrzebnie. Nie spałaś?
— Jeszcze oka nie zm rużyłam . T e m uchy 

i kom ary... Ale m asz tw ardy  sen, nie słyszeć 
bębnienia...

— Śpij już, śpij.
T rzy m inuty  ciszy. Nagle dochodzi m nie 

i  ciemności z a p y tan ie :
— Janku?
— Dasz ty mi spokój?
— Aie bo widz sz... ha, ha, h a!
— Co cię tak śmieszy?
— W yobraź sobie... T ak  mi odrazu na 

myśl przyszło... W szak oświadczałeś się /o  m oją 
rękę w Brzuchowicacb ?

—  Ja, w Brzuchow icach?
— A zdawało mi się... A ba, to  E ify a rd  się 

oświadczał... T eraz już w iem : było to  w  wago­
nie, w drodze z Janow a.

— Nie p raw d a ; oświadczyłem ci przed 
teatrem .

— A p raw d a! Przeklęta pam ięć! W  wa­
gonie oświadczał się Michał. D obranoc!, : ,

T eraz już zasnąłem .

K R O N I K A .
LWÓW 20 sierpnia.

Stan powiatraa. Godzina 12 w południe
Cieple!* -f- 2 3 1 R Pogoda.

Z rady miejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się jutro, dnia 21 bm., o godzinie 6 wie­
czorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym 
sprawy niezałatwione na poprzednich posiedzeniach. 
Zauważyć należy przy tej sposobności, że na 2S 
spraw, objętych porządkiem dziennym (oprócz re- 
kursów budowniczych) 23 referentów jest we Lwo­
wie nieobecnych. Zapytać się godzi, jaką wartość 
ma zwoływanie rady o tej porze na posiedzenia, 
niemówiąc już nic o tern, że uchwały zapadają przy 
ledwie koniecznym komplecie.

Licytacja drzewa. Wczoraj w magistracie 
odbyła się licytacyjna sprzedaż 490 sągów drzewa 
bukowego i grabowego z lasu Pniatyn, należącego 
do fundacji Gosiewskiego. Cena wywołania wynosiła 
15 koron za sążeń Jawiło się do licytacji wielu 
żydków i jedyny katolik, Merkun, przedsiębiorca 
z Pomorzan, Żydkowie trzymali się w rezerwie. 
Utrzymał się przy kupnie p. Merkun, za cenę 13 
kor. 72 hal. od sąga. W poprzednich latach uzy- 
akano o 1 kor. 28 hal. więcej za sąg; w tym je­
dnak roku o taką właśnie kwotę podrożał wywóz 
drzewa z lasu wskutek utworzenia w Pniatynie 
myta.

Powrót kolonij wakacyjnych. Kolonja 
wakacyjna chłopców w Hucie korostowskiej, utrzy­
mywana staraniem Towarzystwa pedagogicznego, 
powraca do Lwowa w p i ą t e k ,  dnia 22 sierpnia 
o godzinie */42 popołudniu (czas lwowski). Rodzice 
zechcą jawić aię o tym czasie na głównym dworcu, 
celem edebrania dziatwy.

P o w r ó t  k o l o a j i  wakacyjnej, dsiwrpząt x Mcę»- 
szyna nastąpi w s o b o t ę  dnia 23 b. m. pori**fe|HL 
przychodzącym do Lwowa o godzinie 3/42 popołu­
dniu. Rodzice zgtoftą Sfę po dziatwę swą na głó­
wnym dworcu kolei żelaznej.

Wpisy ncsenic do wyższej szkoły wydz.

PP. Benedyktynek o ra . odbędą aię w dniach 
28, 30 sierpnia.! 1 września br. od godziny 9 — 12 
rano i od 3 — 5 1 popołudniu. Przy wpisie należy 
przedłożyć ostatnie świadectwo szkolne i metrykę 
nczenicy. --

Dziura w księżycu. Wczoraj o godzinie trzy 
k w ę b w m o ń  li^Włińocy, pewne powracające z 
^Hotelu de Laus’ na Łyczakowie towsuopstwo -ob 
sełwjrtwrfcu «»zwykle oitbiaskje zjawisk*. 'Księżyc w 
pełni świecił jaspó n» pogodarm, ciemno 1 K urow em  
ńiebie, gdy nagle od wschodnio pofu daj owej. strony 
widnokręgu; pojawiła się na niebie lśniąca jakaś 
gwiazdka i » niezmierną szybkością zataczać poczęła 
luk przez sam- środek niebieskiego sklepienia. Zmie­
rzała wpręsŁcnądtaiężyo.

Zbliżywszy się doń na odległość mniej więcej 
pól jego średnicy, znikła, a w tej samej prawie 
chwili, w samjiu środku księżycowej tarczy zama­
jaczył czaaiy maleńki punkt, z którego wysunęła się 
ta samą srebrna gwiazdka i w dalszym ciągu po­
wędrowała na dragą stronę horyzontu.

Cale jftawisku, trwało około 30 sekund, a czy 
niło złudzeniCf że meteor uderzył w księżycową tar­
czę, przebił ją  -j wyleciał drugą jej stroną, Zniknię 
cie meteoru w sąsiedztwie księżyca wytłómaczyć się 
da ailni^ssesł w  Lej odległości światłem naszego sa­
telity, ;aś punkt ezarny na jego tarczy, cieniem, ja­
ki w swej pn^róży rzucił nań spadający meteor.

W kttżdjiu razie zjawisko było jednem z 
najciekąwypych jakie kiedykolwiek na niebie obser­
wowano. i

Kraj AftHOelistuW. Czechy nazywają krajem 
hofratów* jGalicję śmiało można nazwać krajem kan­
celistów. , £ ą ż d ] .p r a w ie  pisarz, nauczyciel ludowy, 
strażnik shafbojWfetc. dąży do tego, ażeby dostać się 
do jakiegebpańst^owego urzędu i doczekać się kanceli- 
stury. G^y ;się .warunki bytu djetarjuszów teraz po­
lepszyły (jci być narybkiem urzędników manipu­
lacyjnych, wszystko stara się o świadectwa moral­
ności i mar^j -o ,posadach pomocników kancelaryj­
nych. Czjr ja s t  zdrowy i neutralny objaw dla 
kraju, cz; po za bączkiem na czapce i rozecie na 
kołnierzu qie, ma innych pól do pracy dla sil mło­
dych ?

Pożar W sobstę dnia 16 hm. spłonęło w 
Tonstem około IGO zagród włościańskich. Pożar po 
wa ał o godz. 2 popołudniu, a wskutek silnego wia­
tru srożył się z trką gwałtownością, iż do godziny 
5 spaliło się blisko 100 numerów, z czego jedynie 
dwie trzecie asekurowano. Cała górna i dolna ulica 
spaliła się doszczętnie. Jako curiosum  donoszą, że 
spaliła się jedyna sikawka miejscowa. Ratunek był 
bard .o utrudniony, ludzie byli bowiem w czasie po­
żaru w polu przy robocie, a chaty pozamykane. 
Przyczyna pożaru dotychczas nie zbadana. Nędza 
u pogorzelców wielka — natychmiastowa pomoc po­
żądana.

Malwersacje w kołomyjskiej kasie o- 
szczędnośoi Onegdaj donosiliśmy, że w kołomyj- 
skiej kasie oszczędności odkryto malwersację. W 
sprawie tej otrzymujemy następujące wyjaśnienie:

Jest faktem, iż dwóch urzędników kasy oszczę 
dności miasta Kołomyi, zatrudnionych przy książko- 
waniu, przjjąwszy od zaprzyjaźnionych z nimi osób 
pewne — zresztą nieznaczne — kwoty na spłacę 
nie rat pożyłeś: hipotecznych, nie oddali ich do 
kasy, leęz je  dla .siebie zatrzymali.

Z ęhjS$ą/wykrycia tych nadużyć —  nie nara- 
żająch bjnąjmHiej kasy oszczędności zgoła na żadrą 
szkodę pa lupełnem  odszkodowaniu interesowa­
nych stroD_pę;gz, owych dwóch funkcjonariuszy, wy­
daliła .ich dyrekcja bezwłocznie ze służby i tern 
samem postała sprawa c la ostatecznie załatwioną.

Dyrekcja kasy oszczędności miasta : Kołomyi 
Józef Siupniew ice Dr. M . Wachtenberg 

preftfea d jr . zast. prezesa dyr.
P o d w ó jn e  tonorarjum . Korespondent Warse. 

Dniewn. z Ciechocinka donosi o następującem, 
cbaraktefystyćznetp zdarzeniu. Córka bawiącego w 
Cieihccinku j-dnego z bankierów warszawskich 
nagle zaniemogła. Chociaż objawy choroby nie były 
mazbyt zatrważające, rodzina postanowiła jednak we­
zwać z Warszawy specjalistę chorób wewnętrznych. 
Wdzięczny ojciec, pragnąc hojnie wynagrodzić do­
ktora, przed odjazdem zwrócił się z prośbą do nie­
go, ażeby po honorarjum zgłosił się do kantoru w 
Warszawie, sam zaś zatelegrafował niezwłocznie, a- 
żeby drowi S. wydano honorarjum w wysokości 
podwójnej, stosunkowo do tego, co żądać będzie. 
Telegram nadszedł w czasie właściwym, niebawem 
też zgłosił się do kantoru i doktor z rachunkiem 
za wyjazd do Ciechocinka, na którym figurowała 
sumą 5.000 rubli. Zdumiony buchalter, pomimo 
upoważnienia szefa do wydania honorarjum w wy­
sokości podwójnej, nie odważył się wypłacić odrazu 
10.000 rubli i zapytał telegraficznie bankiera, czy 
ma wydać tę sumę. Odpowiedź była następująca: 
t Zdwsjać tej sumy nie potrzeba, albowiem lekarz 
już powiększył swe honorarjum 10 ciokrotnie*.

Dramat małżeński. Donoszą z Budapesztu, 
że niejaki Piotr Rozs, rozwiedziony czasowo z żo­
ną, przybył do jej mieszkania, aby ją  skłonić do 
wspólnego społyc3 Gdy kobieta nie przyjęli jego 
propozycji, stoęlil do niej 4 razy z rewolweru, a 
następnie do siebie. Ponieważ rana, jaką sobie za­
dał, byłartekkąp!wyciągnął z kieszeni nóż i chciał 
się zabić^ jedęakża mu przeszkodzono. Żona nie­
bezpiecznie ranka.

Madiarzy przeciwko Niemcom. Minister­
stwo węfcfarskiec powzięło uchwałę, by nazwę ,H rr- 
maushdt*, tła Żmij stolicy Siedmiogrodu, zmienić na 
,NagyszebekfiiAiełiwa!ę tę przesłano radzie miejskiej, 
złożonej przeważnie z Niemców.

Pożarci przez wilki. Z Berlina donoszą, ii 
w Insterburgu wilki pożarły dwóch chłopców, którzy 
na łące pod^aflem paśli owce.

Niesłychaną owację wyprawiono, jak wia­
domo, ułaskawionemu przez cesarza nadporucznikowi 
Htldebrendtowi,--który zabił w pojedynku porucznika 
Blascowitzą, jędrnego syna pastora. Oprócz hucznych 
biesiad w Vfąeiruciu, gdzie odsiadywał karę, i w 
Gąbiniu, w podziw Wzbudzał odjazd Hildebrandta na 
dworzec ten robił wrażenie, jakoby udzielny
książę oppsątfjftł--miasto. We wszystkiem tem brał 
udział także kooiendr-nt brygady jenerał Willich. 
Germania oburaonr, żąda załatwienia tej sprawy 
w myśl wojskowego kodeksu karnego.

.Inżynierka*. P Kaniewska z Połtawy ukoń­
czyła niedawno instytut inżynierów komunikaeyj w 
Paryżu {Będą Alg ponts et chaussees). Jest to 
pierwsza kobitą, któ a otrzymała stopień inżynierski. 
Obecnie zami rza p Kaniewska wrócić do Rosji i 
starać się, o;;stcpień rosyjski, aby módz zająć stano­
wisko w służb ją kolejowej.

W a lc ą c e  damy. W zarządzie k°lei mikola 
rozegrała się w tych dniach 

j historja na tle emąn^gącji....Dwie, praępwjucę biura* 
wfdąwaRGT kęchaly kolegę biurowego.

* Fakt, £e objeirwię .kpcbąją się w jednym mężczyźnie, 
nie pozostał ^Ta nich długo tajemnicą, skutkiem cze­

go wzajemne stosunki ochłodziły się, a w końcu 
obie damy stanęły między sobą na stopie wojowni 
czej, która się z każdym doiem pogarszała. W tych 
dniach panna W. weszła dc pokoju, w którym pra­
cowała pani G. i po kilku chwilach rozmowy z nią 
wyjęła nagle z pod .gorsetu rewolwer niewielkiego 
kalibru i strzeliła do rywalki. Kula jakoś lei ko za­
drasnęła panią G , która rzuciła się na napąątnjppkę*:* 

wszczęty. :aląrm nadbi-gji ) oledzy, obis jedp.ftk.
.dostały-uągadu hjpterycznegfl*!,.,. s ?}.\u 

\ : jKrskch mieszkaniowy w Mo&lrwjp / WŁ
dług ostatniego spisu lokali w Moskwie naliczono 
7.744 mieszkań Stojących pustkami, a jednak domy 
nowe budują się w dalszym ciągu. To wszystko 
w niedalekiej przyszłości wpłynie na obniżenie ceny 
komornego.

Osworaczki. W Batianica, wSerbji, wlościan- 
ka Leposava Jovam vic powiła czworaczki: 3 dziew­
czynki i jednego chłopca. Dotychczas wszystko czwo­
ro nowonarodzonych żyje.

Policja ateńska, a moralność teatralna. 
Gdy pisma ateńskie krytykowały wielokrotnie sztuki 
grywane w teatrach tego miasta ze stano wiska mo­
ralności, zarządziła policja ateńska szczegó ny środek 
zapobiegający zgorszeniu. Rozesławo okólnik do 
wszystkich komisarzy policyjnych, aby nakazali dy 
rektorem teatru, by z góry już na afiszu podawali, 
czy zapowiedziana sztuka .dość jest moralna, by pa­
nie i młode panienki mogły bez niebezpieczeństwa 
jej wysłuchać*. Dyrektorowie tedy teatrów mają o 
moralności wystawianych przez nich utworów sami 
wydawać sąd.

Plotki p:sm angielskich. Najnowszą p'otką, 
jaką rozpuściły znane z gonienia za sensacją pisma 
angielskie, je3t wiadomość o abdykacji cesarza ro 
syjskiego. Mianowicie londyński Morning Leader 
donosi z Moskwy: ,C ar Mikołaj II chce abdyko- 
wać na rzecz swego brata, wielkiego księcia Michała 
Aleksandrowicza. Od ostatecznej decyzji wstrzymuje 
go jeszcze oczekiwanie nas ępcy. Carowa we wrze­
śniu spodziewa się potomka; jeżeli na świat przyj­
dzie syn, car pozostanie na tronie, jeżeli córka, 
zrzeknie się tronu stanowczo. Jest on już zmęczony 
panowaniem i zniechęcony do dalszych rządów*.

Ciekawy proces asekuracyjny. Towarzy­
stwo angielskie ubezpieczeń od ognia .Royal*, któ­
re operuje także w koloniach wygrało niedawno cie­
kawy proces na Honolulu. Wybuchła tam mianowi­
cie cholera, która w jednej części miasta tak się 
srcżyla, że władze podpaliły szereg domów zarazą 
dotkniętych. Właściciele ubezpieczeni zażądali od to­
warzystw asekuracyjnych odszkodowania. Towarzy­
stwa solidarnie odmówiły. Jeden z właścicieli, Chiń­
czyk, ubezpieczony w , Royal*, poszedł na drogę są 
dową. Sąd jednak oddalił go z pretensjami, jako 
nieuzasadnionemi wobec vis maior, skutkiem czego 
przeszło dwadzieścia procesów analogicznych zawie­
szono.

Stuletni więzień. W Newcastle skazano na 
miesiąc więzienia starca, mającego 106 lat wieku, 
za to, że prosił o jałmużnę, posiadając 2 szylingi 
w kieszeni. Starzec ów brał udział w wojnie krym­
skiej, ojciec jego bił się pod Waterloo, a dwaj jego 
synowie walczyli w południowej Afryce Z gościnno­
ści przytułku .W oork houses* korzystać nie może, 
albowiem nie pali. Trybuuał tylu zasług nie uwzglę­
dnił i nieszczęsny weteran od 10 b. m. odsiaduje 
już swoją karę.

Potwór W Kongo. Belgijski oficer, który 
dopiero co powrócił z Eongo, opowiada, że w nur­
tach rzeki Uelle, kryje się potwór, rodzaj morskiego 
polipa, który stanów, groźae niebezpieczeństwo dla 
wszystkich płynących po rzece w małych łódkach. 
Rzadkie to zwierze porywa ofiary i żywi się ich 
mózgiem, nie zadając żadnych ran i uszkodzeń na 
reszcie ciała ofiar.

Fałszywi Chińczycy i fałszywy jedwab. 
Z Warszawy piszą; Od niejakiego czasu krążą po 
Warszawie jacyś Chińczycy, roznoszący towary je­
dwabne. Efektowny wygląd wyrobów i niska cena 
zachęciła wiele osób do kupienia chusteczek do nosa 
z jedwabiu surowego, szalów i materjałów na su 
knie. Okazało się przecież, że za tanie pieniądze 
owi Chińczycy — zapewne podrabiani - -  sprzedają 
towar lichy, a np. chusteczki do nosa po wypraniu 
są tak rzadkie, iż raczej firankę, niż chusteczkę 
przypominają. — Może i do Lwowa ci .C h  ńczycy* 
zagoszczą, & więc baczność I

Klęska posuchy w Australji. Z Sydney 
donoszą do D aily Eocpress, że wskutek wielkiej 
posuchy, powtarzającej się już co rok od dziewięciu 
lat, w Australji południowej padło 20 miljonów o 
wiec, w Queenslandzie 7 miljonów, w Wiktorji 2 
miljony.

Żyzne łąki na lądzie australskim zupełnie wy- 
palene, rzeki i źródk wyschły. Rolnictwo i hodowla 
bydła, stanowiące główne zajęcie ludności zupełnie 
upadły. Obi czono, ze dla pozostałyeh na lądzie 3 i 
pół miljona owiec zapasy siana wystarczą tylko na 
miesiąc. Dlatego wzięto się wszęlzie do zabijania o- 
wiec, aby skorzystać chociaż z mięsa i skóry. Ro­
boty w kopalniach i fabrykach wstrzymano wskutek 
braku wody. Dziesiątki tysięcy robotników, pozba­
wionych zarobku, nie mają żadnych środków do 
życia.

W przewidywania głodu i braku wody rząd 
Nowej Wallji wyasygnował milion funtów szt. na 
budowę spichlerzy zbożowych, rezerwoarów i cystern 
do zbierania wody deszczowej i na urządzenie stu­
dzien artezyjskich.

Z  kraju.
J a re m c z e . (Koncert.) W niedzielę odbył się 

koncert na powiększenie funduszu przeznaczonego na 
budowę murowanej kaplicy rz kat. Sympatyczny cel 
i współudział doskonałych wykonawców bogatego pro­
gramu, zgromadziły tyle publiczności, że obszerna 
sala Hanusa wypełniła się literalnie po brzegi.

Prawd iwy tryumf święciła primadenna opery 
irkuckiej pani Floriani-Zbierzchowska, której roz 
legły głos wynagradzano frenetyczncmi oklaskami.

Dalsze puakta programu wypełnili: doskonały 
baryton p. Lelek, utalentowany wiolonczelista i mo- 
nologista p. Kopys'yński, pianista amator p. Hen 
ryk Zbierzchowski oraz panna M Lacka, która prze­
cudną grą na skrzypcach przyczyniła się także nie 
mało do nader udatnej calośei koncertu.

Zachęceni sympatyeznem przyjęciem urządzają 
p. Florian! i p. Kopystyński wraz ze znanym śpie­
wakiem p. Ludwigiem w sobotę dnia 23 bm. kon­
cert na, rsęez własną. S p o d z iew a j się, że publi 
cznośó Jaremcza i najbliższej okoJicy~i tego jazu 

| p.o^iesj^. tłumnie- dp ^sałi, *hjr sympatyczniej druży- 
jnift. .frtysćtycaaej: ed«tó*ięęśq^ Bię^z*',jęj (ję^ntere;, 
! sojwńą ofiarność. '  , -

J a ro s ła w . (Samobójstwo.) Przed kilku dnia 
mi wezwała policja lwowska tutejszą policję o uwię­
zienie Konrada Ueblą podejrzanego o kradzież ko­

sztowności i gotówki na szkodę pracodawcy we Lwo 
wie. Rewizja domowa odniosła dodatni rezultat i 
wszystkie kosztowności znaleziono, sprawca natomiast 
bawił gdzieś w okolicy. Dnia 19 bm wrócił do do­
mu, a dowiedziawszy się, że j is t  śledzonym, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru w kamienicy 
znoru ewangelifekre^o. > i .

^P rzem y M i (Nefiftb-OniSr&jk >Wezóffij rano'- o 
Łodi£-T ̂ nuntutugl^iw  wfojjfció1 • inlćizltańftl » «elrun- 
(SaijtJiź &pitafif: poWsżiecbnegó, 4r.‘-W bjefcft Stńn- 
ikieWfct. Przywołani lekarze skonstatowali już tylno 
śmierć.

Radymno. (Napad). Dwie kobiety z Jarosła­
wia, a to Mikłaszowa i Rodzyniowa, gdy wracały z 
odpustu z Kalwarji 15 b. m. wieczorem, przy go­
ścińcu głównym za gminą Zadąbrowie zostały na­
padnięte przez trzech, dotychczas niewyśledzonyth 
mężczyzn i obrabowane, oraz silnie pobue. Napa­
stnicy po dokonanym czynie zbiegli gościńcem w 
kierunku Przemyśla.

Wadowice. (O gwałt p u b lu sn y )  Wczoraj 
rozpoczęła się tu rozprawa przeciw 47 włościanom 
z Sopotni wielkiej, oskarżonym o gwałt publiczny 
w sporze z arcyksiążęcym zarządem dóbr. Rozpra 
wie przeciw Sobotnianom przewodniczy radca Grii- 
ner. Wotantami są radcy Chodorowski, Cukrowicz i 
Majewski. Oskarża zastępca prokuratora Rosner. 
Broni wszystkich 48 adwokat O łowski z Wiednia.

Wojnic*. (Tow. ealiczTtowe.) Zawiązało się 
tu ,Tow. zaliczkowe stowarzyszenie z ograniczoną 
poręką. * Celem jego jest udzielanie ezlonkon poży 
czek i obracanie icb kapitałami w granicach usta­
wy. Udział wynosi 50 koron. Dyrektorami zostali 
wybrani pp. Karol Nodzjński, aptekarz, dr. Wiktor 
Łowczowski, lekarz, Julian Jaworski, magister far 
macji, zastępcami dyrektorów: Wincenty Krzemiński 
pocztmistrz, Józef Gotwiński, zarządca dóbr w Za- 
merzu i Kiwa Finder, propinator w Wojniczu.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny, przy ulicy Akademickiej 1. 10, otwarty 
został do użytku publiczności

* Parnia w zakładzie Ląpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10 została po odnowieniu 
otwartą napowrót

* Z Colnsseum Niezwykle zajmującym jest 
obecny program w Colosseum, a niektóre jego puc 
kty budzą prawdziwy podziw w przepełnionem au 
dytorjum. Wybornie bawią publiczność dwaj arcy- 
zabawni akrobaci amerykańscj Onci! i Torp, którzy 
nowymi iście amerykańskimi pomysłami, wywołują 
eksplozje śmiechu. Walezą z nimi o lepsze dwaj 
.ekscentrycj chińscy* Carry i Morla, których zrę­
czność i elegancja przechodzi wszystko, co dotych 
czas w Colosseum w tym rodzaju widziano. Ogólnie 
podobają się piękne produkcje batetowe trzech An- 
gelottis. Otto Schumann wprowadza na scenę umie­
jętnie tresowane konie i u znawców wywołuje głosy 
uznania i liczne oklaski. Zabawną w swoim rodzaju, 
choć może nie dla wszystkich, jest małpia pantomi- 
na, która powoduje wiele śmiechu u milusińskich 
i — w górnych regionach. W końcu wspomnieć 
należy o zdolnym transformatorze Juijuszu Morini, 
którego cechuje szybkość i trafaość charakteryzacji 
i wykwiutność stylowa

ZnariI:
W Krakowie zmarł w 10 rokn żyda Paweł S t a n i ­

s z e w s k i ,  ojdec wiceprezydenta m, Krakowa dra W a­
lentego Staniszewskiego.

Notatki literaekic i artystyczno.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwowie.

Jutro we c z w a r t e k :  , Piękna z Nowego Jorkur 
operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Hugona Mor- 
ton‘a, muzyka G. Kerkera.

W p i ą t e k :  ,Trzy życzenia*, operetka w 3 
aktach Krenna i Lindaua, muzyka Karola Ziehrera.

W s o b o t ę :  ,  Weronika*, operetka w 3 aktach 
A. Messager’a.

W n i e d z i e l ę  .W esoła dwójka*, operetka 
w 3 aktach Krenna i Lindana, muzyka K. Ziehrera.

W p o n i e d z i a ł e k :  .Simpliciusz* operet­
ka w 3 aktach Jana Straussa.

Z t e a t r u  Operetka, po pięciotygodniowym 
pobycie w Krakowie, powróciła przodwczoraj do 
Lwowa — i jutro tj. we czwartek, rozpoczyna 
przedstawienia ulubioną eperetką Gust. Kerkera 
.Piękna z Nowego Jorku*, z udziałem pań: Kli-
szewskiej. Mdowskiej, Kasprowiczowej, Okońskiej i 
Poreckiej. p p .: Okońskiego, Lelewicza, Kosińskiego, 
Kiczmana, Jarońskiego i Paszkowskiego w głównych 
rolach.

W piątek dane będą .Trzy życzenia* z pnr 
Miłowską w roli Lolti.

W sobotę miiutka .Weronika*, z pan;ą Kli- 
szewską w roli tytułowej.

W niedzielę .Wesoła dwójka*, w poniedziałek 
.Simpliciusz*, z pną Porecką w roli tytułowej.

M eh m ed  B e r  K a p itttn o w ic z -L ju b a ssak , 
należący do wybitnych pisarzy słowiańsko bośniackich, 
zmarł w dobrach swoich Grabowia, niedaleko Sera- 
jewa. Znawca języków wschodnich zajmow, l się 
także wiele literaturą perską, arabską i turecką. Ze 
spuścizny po nim szczególnie cennem jest dzieło o 
przysłowiach wschodnich i bośniackich, rozprawa pt. 
.Przyszłość Mahometan w Bośaji i Herzogowinie*, 
oraz p tężoy siłą natchnienia epos narodowy .Bój 
pod Baojaluką*.

L u d w ik  B eck m an n , jeden z najwybitniejszych 
niemieckich malarzy zwierząt, zmarł przed kilku 
dniami. Urodzony w r. 1822 w Hanowerze, uczę­
szczał przez krótki czas do akademji malarskiej w 
Dusseldorfie, udając się później na dłuższy pobyt do 
Szkocji, gdzie zasłynął jako doskonały malarz świata 
zwierzęcego. Do Niemiec powrócił jako znany arty­
sta, zwracająo powszechną uwagę humorystycznem 
dziełem .Idiotismus veneratorius*, wydanem w Dus­
seldorfie w r. 1855. Ilustrował on także słynne wy­
dawnictwo .Reinecke Fuchs* i Brehmsa .Tierleben*. 
W ostatnich la ach usunął się był Beckmann niemal 
zupełnie od pracy publicznej.

Z powieści SienklewiC-sa .Ogniem i mie­
czem* ułożono wielką feerję, którą obecnie wysta­
wiają z powodzeniem w ogrodzie zoologicznym w Pe­
tersburgu. Rzecz urozmsica balet i krótki djalog, 
dekoracje są .ruchome* i bardzo malownicze. Od 
kilku tygodni .sztuka* ta, gran: co wieczór, ściąga 
tłumy publiczności.

Z archeologji. Antinoe, miasto zbudowane 
w Egipcie przez cesarza H^drjana dla uczczenia jego 
ulubieńca Aotinousa, znalazło badacza w osobie fran­
cuskiego archeologa p. Aleksandra Gayet. Odkopał 
on nietylko rzymski teatr, cyrk, łaźnię, ale i wie’e 

: grobowców, z których kilka wystawił w paryskiem 
Musće puimet Zwraca między nimi pwagę. grób 

| kobiecy z II..jgieku pę CJmystu^e, Z a l i p i  o o . t r ^  
‘ ulgcfgiego 1 ąną tąw kg^bąrw pyoj sdajńeńit śM* 

rzańfe czerWOrfe sandały i Welon fiaftęwąne^podu­
szki znaleziono pod głową i nogami, a nadto przy- 
bory do haftowania, krosna, igły, nici itd. Dalej wy­

stawił p. Gayct dwa poitrety z V wieku, kobiecy 
i męski. Udało mu się również odkryć grobowce 
wcześniejsze, egipskie, pochodzące z epoki przed za 
łożeniem hadryanowego grodu, sięgające piątego iy- 
siącolecia przed Chrystusem. Obok mumji znalazł 
w trumnach z sykomorowego drzewa przeróżne 
sprzęty i posążki.
a - . l lf!l,".' 1.1 .|jl— 114'—- -. -------

' Beletrystyka w Japonji.
W  paryskiej Bevue des Revues zamieścił p. 

Hitorni obszerny artykuł o współ zes icj powie­
ści japońskiej. Z pracy tej, opartej na dokła­
dnej znajom ości przedm iotu, okazuje się, 4e cy­
wilizacja zachodnia, która tam  szybko rozpo­
wszechnia się w Japonji, nie pozostała bez 
wpływu i na ej literaturę beletrystyczną.

W  okresie przejściowym znajduje się dziś 
powieść japońska. D awny jej rodzaj, którego 
początek sięga dziewiątego wieku przed C hry­
stusem , jakoteż rodzaj powii ści europejskiej 
w prow adzonej w latach sześćdziesiątych ub ie­
głego wieku, łączą się ze sobą i w ytw arzają 
ciągle now e formy, nie będące niczera innem , 
jak  tylko zespoleniem owych form odm iennych, 
czasem i nastrojem .

Praw ie wszyscy współcześni autorow ie ja ­
pońscy w zorują się na literaturach obcych. Mori 
Oguwai n. p. zDa bardzo dobrze literaturę  nie­
miecką, a naw et pisze z rów ną łatwością po 
niemiecku, ja r  w języku ojczystym; H asegawa 
F u taba te i i Yazaki Saganoya, są przedstawicie­
lami literatury  rosyjskiej; 0 7aki Koyo wreszcie, 
Tsubuszi H arun  ya, Koda R ohau  i inni, u le­
gają wpływom literatury  angielskiej. Oryginalną 
rzeczą jest, że pom im o wielkiego w rływ u, jaki 
lite ra tu ra  francuska w yw arła w Japonji, żaden 
praw ie z w ybitnych pisarzy tam tejszych nie zna 
języka francuskiego, a W iktor Hugo, Z da, Al­
fons D audet i inni pisarze francuscy znani są 
japońskim  pi«arzom głównie z przekładów a n ­
gielskich, niemieckich, lub rosyjscicb. Również
0 literaturze polskiej wiedzą w Japonji tylko 
dzięki przekładom  rosyjskim, pom im o, że n ie­
które nowelle Sienkiewicza, a zwłasz za sybir- 
skie opowieści Sieroszewsziego, cieszą się tam  
znaeznem powodzeniem w śród czytelniiró w.

Początkowo, zapożyczali pow iećciopisjrze 
japońscy u cudzoziemców tylko p lany pracy, 
potem  pomysły, obecnie dostosowali również
1 formę do wzorów europejskich. Stwierdzić je ­
dnak trzeba, że pod względem w ytworności 
i lekkości frazesów, współcześni pow irściopisa- 
rze japońscy nie mogą się rów nać z daw niej­
szymi swymi kolegami, np. ze słynnym  w wie­
ku siedm nastym  p oetą : Saikaku, tub ze znako­
mitą autorką wie^.u jedena-tege: M urasakisikibu. 
Niemniej, treść rom ansu nowoczesnego bogatsza 
jest od treści powieści d a w c e 1; abstrakcja, fan- 
tastycznrść w opisie przyrody i charakterów , 
ustąpiły przy tem miejsca ścisłości i realizm owi 
obecnego wieku.

Okres zajęcia się ogólnego i zapału dla po­
wieści cudzoziemskich rozpoczął się w Japonji 
na dobre, dopiero około roku 1883, z początku 
jednak interesow ano się głównie powieś iam i
0 podkładzie socjalnym , by* to  bowiem czas 
ferm entu i reform  społecznych w  Japonji. W ła­
ściwi powieściopisarze, którzy wyrzucili ze swych 
utw orów  politykę i polemiki dzień uiLarskie, po­
jaw ili się w Japonji w roku 1887. Ci nowf po­
wieściopisarze zerwali także z daw ną tradycją, 
według której u tw ory literackie pisano językiem 
odrębnym , zupełnie różnym  od mowy potocznej
1 zaczęli pisać językiem zw yilym , żywym. Głó­
wnym i in icjatoram i tej reform y byli Tsubuszi 
H azunoya, Ozaki Koyo i Y am ada Bimiosai. 
Pierwszy z nich poświęcił się następnie lite ra ­
turze scenicznej i jeść autorem  kilkunastu sztuk 
wielce popu larnych ; trzeci, Bimiosai, napisaw szy 
kilka utw orów  udałych, wyczerpał się, drugi zaś, 
t. j. Koyo, tworzy dotąd i uw ażany jest, słu­
sznie poniekąd, za naj pierwszego z powieścio- 
pisarzy japońskich. Styl jego jest prosty, jęd rny  
i czysty, a w utw orach swych m aluje pełne 
siły, wdzięku i praw dy, obrazy z życia ro d a ­
ków. Jest on do pewnego stopnia, jeżeli się tak  
wyrazić m ożna, japońskim  Sienkiewiczem. Jako 
au to r jest bardzo p ło d n y ; za arcydzieło jego u- 
ważana jest obszerna, czterotom owa powieść p. 
t. .Kouziki-Yavcha* (Demon złota). Obok niego, 
najwybitniejszym  pisarzem  jest R ohan , którego 
dzieła celują filozoficznemi myślami i wzniosłym 
stylem. Być może jednak, ż t dlatego właśnie 
cieszą się one mniejszem powodzeniem wśród 
tłum ów. Niemniej, nielicznych tylko wielbicieli 
ma Oguwai, chociaż rom anse jegc są przez lu­
dzi wykształconych bardzo cenione.

Japońscy powieściopisarze dzieią się na 
kilka grup. N a czele najliczniejszej z nieb stoi 
w spom niany już Ocaki Koyo, a jedną z gwiazd 
tego stowar7,yszenia jest Hirot9U R iuro , odtw a- 
rzająry z wielką w icrnośc’ą obyczaje japońskie, 
nadto Em i Soniin, którego szkice celują poezją, 
Kawakam i Bizan, szczery realista, i wreszcie 
Iw aya Sazanam i, m ianow any niedawno profe­
sorem  szkoły wschodniej w Berlinie, au to r b ar­
dzo dobrych pow iastek dla dzieci. Najbardziej 
znani i najw ybitnieisi z pomiędzy młodych po- 
wieściopisarzy są : Izumi Kiokuwa i Oguri Fouyo, 
obaj uczniowie Koya. Stowarzyszenie to, które 
reprezentuje najważniejszy odłam św iata lite- 
ckiego, wywiera na ogól japońskiego społeczeń­
stw a wpływ bardzo duży.

Druga grupa, m ająca za przewodnika T su- 
busziego H arunsyę , nie jest zbyt liczna, ale je­
den z jej członków, Gota Chugai, zyskał wielk: 
rozgłos napisaw szy studjum  psychologiczne nie- 
zaprzeczenie dużej wartości.

Na czele trzeciej grupy stoi K onan, lecz 
będąc rrn ie j dobrym  m istrzem  od Koya, nie­
wielu m a uczoiów i naśladowców.

Poza tem , z autorów  do żadnej z wym ie­
nionych szkół nienalcżących, zyssali stanow iska  
w ybitniejsze: A iba Kosoń, autor pełen hum oru  
i werwy, Chizula Reisui, poeta, opiewający z 
wdziękiem cuda przyrody i w ytw orny s ty h o ta : 
T okutonin  Rokuw a.

Nie cd  rzeczy będzie w spom nieć, iż jakkol­
wiek bslletryści japońscy cieszą się wielkiem 
uznaniem  w swej ojczyźnie, prace ich nie są 
bynajm niej w ynagradzane sowicie. P isarz p ierw ­
szorzędny dostaje zazwyczaj zaledwie 100 fran­
ków za powieść tom ow ą, a wielu chodzi od 
jedhego księgarza do drugiego, byle sprzedać 
rękopis ,zav^Ó franków., Jak wszędzie zresztą, 
tak  i. w Japon ji, powodzenie m aterjalne nie jest 
d iw odem  ta len tu  autorów ; m ożua być znako­
m itym  i zyskać wielką sławę po śmierci, nie 
zdobywszy popularności za życia.

E&ape HABIGA i angielskie SCOTTA sztywne i miękkie.

Kapelusze słomkowe ,.Paitama“ i hełmy
z fabryki C uristy w Londynie.

Marcin Muller
plac Halicki 14 — Lwów. 751
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Łato Ojea św.
Bieżącego tata Ojciec św. dwa razy tylko 

o Zwiedził ogrody v -  <ykańsk:P. Przedtem  bywał 
tam  gościem codziennym, pizyjm ow ał urzędni- 
kó w, udzielał audjencji, a nieraz spożywał też 
ob ad w u lib ionym  swym dom ku letnim , zbu- 
d w snym  w środku parku, u stóp wieży Leona 
I V , stanow iącej pozostałość m uru, opasującego 
n r  gdyś m iasto leonlyńsiie . K om nata dolna 
wieży odznacza, się z powodu grubych swych 
m urów , miłym chłodem, tam  więc Leon XIII. 
u ra d z ił  pokój do przyjęć.

Dzisiaj domek letni i kom nata w  wieży 
izrdko  widują sędziwego gościa. Dr. Lapponi, 
rr.dzw yezaj dbały o zdrowie Ojca św., rzadko 
p o w a la  mu męczyć się przechadzkam i.

W  pobliżu wieży znajduje się słynn: • :n- 
nica watykEńska, zolożana przez Leona XI i 
tak p l ie strzrżona, że nikt, prócz winn . ka, 
nic ma do niej dostęou.

W ino z tej w icniey nie odznacza się ża­
rt emi odrębne mi cechami P om :mo to znajduje 
chętnych nabyw ców . Sprzedażą jego zajm uje się 
k ajczy papieski, Józef S^erbini, syn Ju ljaca  
S '«rbiniegc, który młodego legata Joachim a 
P  cci w Benyencie, jako dyrektor policji, od 
r  zbójników obronił.

W brew  rozpow szecbcicnym  wieściom, pa- 
p :eż nigdy wina z tej winnicy nie pija.

Jedynym  jego napojem  obiadowym  jest 
s tare  wino z Bordeaux.

N apróżno szukałby kto wyszukanych kwie­
tników  w ogrodach w atykańskich. S tary  Sor Ce- 
sare, ogrodnik, wielce przez papieża łubiany, 
flueby jest na wszelkie nalegania pod tym  
względem m ajordom a papieskiego i prefekta p a ­
łaców. Ogranicza się na zerwaniu bukietu z 
kwiatów, jakie istn ieją i ofiarowaniu go w hcl- 
dzie papieżowi, gdy ogrody odwiedza. Leon XIII. 
przyjm uje zawsze bukiet łaskawie, d iękuje sta ­
rem u i nigdy nie omija sposobności pogawę­
dzenia z nim  o tem  i owem, przyczem mięsza 
go nieraz przez dowcipne lub ironiczne uwagi. 
Jeden z przybocznych szwajcarów papieża opo- 
winda w Oiornale d’Italia, że kto raz taką ga­
wędę Ojca św. z ogrodnikiem słyszał, nie zapo­
m ni jej już n ijdy.

Krwawe dni czerwcowe.
(Z izby sądowej).

L W Ó W  20 sierpnia.
Przesłuchanie świadków odbyw a się w dal 

szyno ciągu.
Św. Teodor Z a l i p s k i ,  kapral poli-ją ze­

znaje, że aresztow ał Boraczka i Czopa za rzu­
canie kam ieniam i do okien strażnicy ogniowej. 
Przy Boraezku znalazł w kitszeni clów pocho­
dzący z opraw y wytłuczonych szyb strażnicy, 
przy Czopie 7 kamieni. Baraczek tlómaczy się, 
że ołów ten  zcala ił na tro tuarze, kam ieniam i 
zaś nie rzucał wcale. Skarży się, że przy rew i­
zji odebrano m u 4  korony, a zwrócono m u 
później tylko 1 k. 40 b., prócz tego z odebra­
nej m u paczki ty toniu  wypalił m u ktoś pół 
paczki.

Osk Czop, oświadcza równie, że szyb nie 
bił i wogóle kam ieniam i nie rzucał, tych zaś 7 
kamieni, która znaleziono w jego kieszeniach, 
ktoś bez jego wiedzy włożył mu na placu do 
kieszeni.

Św. P io tr S m y k ,  kapral policji zeznaje, że 
aresztow ał osk. Zwarycza za rzucanie kam ie­
niam i do okien domów przy ul. Grodzickich. Szedł 
na czele tłum u i zachęcał go słowam i. Co Zwa- 
rycz wołał, świadek nie słyszał doki" dnie.

Św. Emil K r o p a c z e k ,  nadkom isarz po­
licji, udał się po godzinie 11 rano w  asystencji 
plutonu huzarów  Podwalem na plac Strzelecki. 
N iedaleko iuż strażnicy rgniow ej, huzarzy nie 
zw racając nań uwagi, pom knęli od razu z miej 
sca z kopyta w kierunku placu Strzeleckiego, 
a na dorożkę jego posypał się taki grad ka­
m ieni, że dorożkarz widząc, że padające kam ie­
nie zgruchotały m u jedno skrzydło powozu, po­
m im o protestów  świadka zawrócił powóz w ulicę 
Skarbow ską, tlóm arząc się. że nie chce nałożyć 
głową. Poszedł więc świadek na plac ulicą Gro­
dzickich pieszo. O powiada dalej świadek sceny, 
jakie odbyły się na placu Strzeleckim i utarczki 
w ojska i policji z tłum em . Kiedy między innem i 
w jeżdżający w ulicę Benedyktyńską oddział h u ­
zarów  obsypano kam ieniam i z domów, dachów 
i bram  kam ieniec, a kilku huzarów  i ich oficera 
raniono, dowodzący oddziJem  ofi er, polecił 
trzem  huzarom  zsiąść z koni, ustaw ić się u wy­
lotu ulicy i strzelać do rzucających kam ieniam i. 
Świadek ujrzawszy to, pospieszył do kom ende­
rującego huzaram i oficera i zapytał, dlaczego i 
z czyjego polecenia huzarzy strzelają do lu d z i;

odpowiedział na to ów  oficer, ie  na jego ludzi 
napadnięto i poraniono, wobec tego więc, w 
myśl przepisów wojskowych, działać on musi 
sam oistnie i z broni reb i użytek.

O brońca d:. Schleicber, zadaje świadkowi 
kilkanaście py tań , m ających na celu wyświe­
tlenie stosunku jego eskorty, do niego. Eskorta 
bowiem opuściła go w drodze, ą potem , huza­
rzy wysłani wyłącznie tylko d o  pomocy świad­
kowi, działali na placu Strzeleckim i przyle­
głych ulicach na w łasną rękę. — Świadek odpo­
wiada, że właściwe wyjaśnienie w tym  kie­
runku, daćby mogła tylko wojskowość, on bo­
wiem odnośnych przepisów wojskowych szczegó­
łowo nie zna. — Po kilku jeszcze pytaniach 
dra Schleichera, na które świadek odpowiedzieć 
Die zdołał, zrobił przewodniczący trybunału 
uwagę niestosowności py tań  obrony. W ywołało 
to estrą  scysję dra Scbleicbera z przew odni­
czącym, który zagroził w końcu zrobieniem 
użytku z przysługującego m u p raw a, gdyby 
się coś podobnego powtórzyło raz jeszcze.

Św. Jakób Ł y s a k o w s k i ,  komisarz poli­
cji, rozpraszał tłum  na pl. Strzeleckim z jedną 
kom panją wojska. Dowiedziawszy się, że na 
S tarym  R ynku tłum  uciera się z huzaram i, po­
spieszył tam  ze sw oją kom panją, nie zastał już 
tam  jednak huzarów  a tylko dwu śmiertelnie 
postrzelonych ludzi. K tórędy i gdzie pojechali 
stąd huzarzy, nie wie, szukał więc za nimi i zna- 
L J  Lir dopiero później na ul. Krakowskiej. Do­
wodzący oddziałem porucznik twierdził, że go 
obrzucono kam ieniam i i dlatego działał ua w ła­
sną rękę.

Na pytanie obrońców , zeznaje świadek, że 
słyszał strzały, na pytanie zaś co one znaczą, 
odpowiedział mu nadkom isarz Kropaczek, że to 
robotuicy strzelają z ulicy Szkarpowej do h u ­
zarów.

Św. Mieczysław P r z e s t r z e l s k i ,  agent 
policji, zeznaje, że osk. Fedak biegł między pier­
wszymi w tłumie, którzy rzucali kam ieniam i. 
Jeden kam ień odebrał m u z ręki, drugi z bie­
szeni. Osk. Mandziej, kiedy go świadek areszto­
wał za podburzanie tłum u, stawił opór policjan­
tom  i nawoływał do tłum u ,  nie dajcie m nie, od­
bijcie m nie*. Inuy aresztow any przezeń, W iśnie­
wski, miał w kieszeni kamienie.

Po przerwie przesłuchał try b u n a ł świadków 
odw odow ych: Jakóba i M aurycego M unda,
Mendla Scheina i N orterta Metzera na okoli­
czność, czy osk. Markus L ów anhaar w  dniu 2 
czerwca br. przed południem  był u nieb. Św iad­
kowie ci okoliczneś i tej stwierdzić nie mogli.

Z kolei przesłuchano św iadków : Macieja 
S z l a c h e t k ę  i S tefana Ż w i r k o ,  kaprali po ­
licji, którzy byli przy aresztow aniu osk. Sofrona 
Fedaka. Obaj potwierdzili, że osk. Fedak miai 
kamienie w kieszeniach m arynarki.

Św. Józef H u  c a  l u k ,  kapral policji, po­
twierdził znowu tw ierdzenie aktu oskarżenia, co 
do osoby osk. Jędrzeja Mandzieja. Świadek ze­
znał mianowicie, że M andziej rzucał kam ieniam i 
na placu Krakowskim.

Św. R om an P a w i u k ,  kapral policji, był 
świadkiem tego, jak  tłom  usiłował wydrzeć ka­
rab in  z rąk  żołnierza 30 pp. należącego do pa­
troli wojskowej. Było to na pl. Krakowskim. 
Zeznaje dalej, że w czasie tego, osk. Stebełka 
rzucał się nań  z dużym drągiem , a on ciął go 
w tedy szablą w głowę, pcczem  tłum  rozdzie­
lił ich.

O nazwisku napastuika z drągiem  dowie­
dział się później dopiero na stacji ratunkow ej, 
gdzie opisał zadane przez siebie cięcie; z tego 
spisu odszukano w protokole odpow iadającą 
cięciu ranę i tym  śladem odkryto ekscedenta.

R ozpraw a trw a dalej.

”  DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Mianowania.
W ie d e ń  20 sierpnia. M inister rolnictwa 

zam iauow ał asy tenta leśnictwa Stanisław a Lisi- 
kiewicza zarządcą lasów i dóbr skarl owych, 
a elewów leśnictwa Michała Parylaka i Maksy- 
m iljana Glińskiego asystentam i leśuL tw a.

H K. T.
B e r l in  20 sierpnia. Za obrazę p. Tiede- 

m anna z Jeziorek i bakatystów , skazano w Ber­
linie odpowiedzialni go redaktora K ur jera Po- 
Bnańskiego na 200 m. grzywny.

P o z n a ń  20 sierpnia. Ogółem ośm pism 
polskich zakazano rozoowszeebniać w Niemczech, 
jako niebezpieczne dla p ań stw a : Ceas, Nową 
Reformę, Prsegląd WsBtćhpolski i Djabła  w Kra­
kowie, DsienniJe Polski, Tekę i Gaaetę Narodową 

| we Lwowie, wreszcie K ra j petersburski. Ode­

brano im — jak  wiadom o — debit pocztowy 
na 2 lata.

Wykonanie wyroku śmierci
K r a lo w y  H r a d e c  20 sierpnia. Dziś 

rano o godzinie 6 dokonauo w yroku śm ierci 
na W ilhelm ie Jaroszu, który dn ia  26 listopada 
z. r. zam ordow ał 16 letn ią szwaczkę Marję 
Durkaleównę. Egzekucji dokonał kat z P ragi 
WobteFagei*. Jarosz kazał **>bie podać wczoraj 
beefsteack z sa ła tą  i chc:i ł  udaw ać spokój. 
Odmówił przyjęcia kapłana, a wieczorem spać 
się położył. Spać chwili nie mógł, przez son 
ciągle wzdychał i jęczał. Po pólndcy przyszeuł 
do niego ksiądz, którego przyjął z wielką ra ­
dością. W yspow iadał się i opowiedział wśród 
gorących łez przebieg swego życia.

Następnie napisał te s tam en t, w którym 
wszystkich przeprasza za swą zbrodnię, a cały 
m ajątek zapisał swej narzeczonej. Gdy go na 5 
m inut przed 6 w yprowadzono ua miejsce s tra ­
cenia, gdzie już się zebrali: w iceprezydent sądu 
p. Kwek, p rokura to r M attusz, w ojiko i publi­
czność, pobladł i począł się słaniać, tak  że go 
m usiano podtrzym yw ać. Egzekucja trw ała 8 m i­
nut. Zwicki wisiały na szubienicy go godz. 8, 
poczem więźniowie, zdjęli je  i włożyli do tru ­
mny, a wieczorem pochow ano je.

Areratowanie adwokata.
W ie d e ń  20 sierpnia. Dziś został tu  are- 

sztowauy adw okat dr. A otoni Loebl, były poseł 
do sejmu dolno-austrji.ei.iego. Złożył on m an­
dat, gdy m u izba adwokacka wytoczyła śledztwo 
dyscyplinarne. A resztow ano go, jako podejrza­
nego o oszustwo, sprzeniewierzenie i wyzyskiwa­
nie klijentów.

Kronika z ostatniej chwili.
Świętokradztwo. Do kościoła Karmelitanek 

przy ul Kr:yżo*ej zakradł się ubiegłej nocy złodziej i 
ze statuy P. Jezusa, tam stojącej, skradł pozłacaną 
metalową koronę i zloty krzyżyk ze szyji.

Rozmaitości.
Ostatni pojedynek w  Anglji. Od kilku 

dziesiątków lat pojedynki w Anglji nie odbywają się 
wcale, gdyż kodeks angielski za podobne ,  honoro­
we* przestępstwa karze bardzo surowo. Ostatni po­
jedynek odbył się w Anglj_ przed 60 mniejwięeej 
laty. Poróżnili sią wówczas dwaj posłowie do parla­
mentu, George Smith i Romilly. Pojedynek mial 
się odbyć na pistolety. Piać odpowiedni, bo zaci­
szny, wynaleziono w pobliżu stacji Weybridges Kie­
dy obaj przeciwnicy przybyli koleją do Weybridges, 
okazało się, iż oprócz jednego jedynego powozu ia- 
gnego innego pojazdu ani na stacji, ani w pobliżu 
jej nie było. Trudna rada — poróżnieni śmiertelnie 
przeciwnicy musieli wsiąść do jednego powozu. 
Przybywszy na wyznaczony plac, położony tuż pod 
lasem, przeciwnicy z nabitą bronią stanęli na pozy­
cji Sekundanci zaczęli liczyć: raz, dwa... Nagle coś 
zaszumiało i nad głowami przeciwników ukazał się 
bażant, przelatujący z sąsiedniego lasku. George 
Smith, ujrzawszy bażanta, zapomniał o wszystkiem. 
Ręka jego odruchowo podniosła się w górę. Padł 
strzał i po chwili martwy bażant leżał już ua ziemi. 
Przygoda ta przerwała naturalnie pojedynek, gdyż 
sekundanci obu stron wybuchnęli śmiechem, a i 
sami przeciwnicy, rozbawieni, przystali łatwo na 
zgodę.

Samochodem na wieżę. W Kopenhadze
istnieje t. zw. okrągła wieża, wysokości 180 stóp, 
posiadająca wewnątrz, zamiast schodów, krętą dro­
gę brukowaną, o 12 stopach szerokości, prowa­
dzącą do samego szczytu. W r. 1716 drogą tą 
wjechał na szczyt wieży Piotr Wielki w powozie, 
zaprzężonym w cztery konie, od tego jednak czasu 
nikt jazdy takiej nie próbował Dopiero w tych 
dniach mechanik fabryki Bergmanns w Gaggenau 
postanowił wjechać na wieżę samochodem. Samo­
chód; zawierający trzy osoby, wjechał z łatwością 
ua szczyt wieży i dzięki doskonałym hamulcom, 
wrócił, cofając się, tą samą drogą na dół. Doświad­
czenie powtórzono dwukrotnie z zupełnem powo­
dzeniem.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  20 sierpnia. 

(fr.) Pom im o świetnych żniw, ruch pieniężny 
nie rozwija się wcale. Ogłoszony w łaśnie bilans 
tygodniowy Banku austro - węgierskiego w yka­
zuje zmniejszenie się portfelu wekslowego o 11 
miljonów koron. Także na giełdzie zapanow ała 
znów stagnacja i tylko w alory kolejowe cieszą 
się jakim  takim  popytem , zwłaszcza akcje tych 
kolei, których liniam i odbywa się ruch ekspor­
towy. Na wzmiankę zasługuje także podniesienie 
się kursu walorów naftowych, wywołane pe­

w nością, iż kartel przyjdzie do skutku. W ielkie 
rafinerje tak są tego pewne, iż już podwyższyły 
cenę nafty  o 1 koronę na 100 kilogramach. 
W  innych kategorjach w alorów  był spadek kur­
sów na targach zagranicznych, przeważało ró ­
wnież słabe usposobienie.

— Sprawozdania z ta rgu  zbożowego 
aa Fleparzn.

E r a t  ó w  19 sierpnia. Płacono: pszenicę białą 
od OQ0 do 0 00 kor., czerw, od 7 50 do 8 00 tor., 
łółtą od 7‘60 do 7 90 koron, żyto od 6*50 do 6 '80 
koron, jęczmień browar, od 0 OC do 0 00 koroa, 
aa paszę od 0*00 do 7 '50  koron, owies 6*25 do 
6 "50 koron, rzepak od — •— do — koroa, 
konicz. czerwony—* —d o — koron, biały — • —, 
do —•— koron, kukurydza — *— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

— B asir rolniczy w e Lwowie. L xó* 20 
sierpnia. (Dziś aotujaro; ia 100 klg loeo 
L*6w. Wi łuta koronowa ) Psieruca gotowa od

•— ae —*— , pszenic* powa od 14 — 
do 14 50 żyto gotewu od —•— — • ,
żyto nowe od 1 2 — do 12 50- owies 
ohr-xŁs>y gotowy od 4 — do 15"— , owies 
obi oczny nowy od 1 0 — do l l ’-* ;  śęozmhó 
covy od 9 50 do 10 50 jęczmień browarniany 
od 11*— do 1 2 — ; viif,pał; nowy od 19 — 
do 19*50 ; lnianie a — *— r!o — •— ; gro^h pasta- 
way — ’— do — *— , gro-n do jŁSowanin — ■— 
do — ; wyka 10 — do 10 50 bobik 10 -  dc 
10 '50 ; hreczka— *— do —•— ; kukurydza nowa 
10*— do 10 50, kukurydza star* 12 50 do 12 60 
hsrueł 5 6  k ’o — ’— do — *— ; koniczyn* 

rzerwcaa nowa 84*— do 96*— , koEiezyas białe 
nowa od 100 — go 160 —, koniczyna «iwe>.'.7.k* od 
— — ’— i tymotka od 36 — do 44 -

Spirytus paritas  Tarnopol gotowy zt 60 iitr. 
od 16*75 i. 7*— ; ekskontyngentowy od 7 75 
do 8 ~ .

Usposobienie co do pszenicy i żyta niezmien­
ne, tak samo co do spirytusu, który znajduje łatwy 
zbyt Owies nowy wskutek niedostatecznego zaofia­
rowania stosunkowo drogi, atoli do dni kilku spo­
dziewają się znacznej redukcji cen. Konicz biały po­
szukiwany.

— W i e d e ń  20 sierpnia. (Giełda ebc- 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

P?zcnita na Jesteś od 6 94 do 6 95 aa
wiosnę od 7 27 do 7 28 tyio na jesiei
od 6 22 do 6 23 na wiosnę od 6 46 dc 6 47
kukurydz* *1 lipiec-sierpień od 5 52 do 5 54 na
sierpień wrzesień od — do — • —, *e wrzesień 
październik od 5 54 do 5 55, na maj-czerwica pd 
—* do — — , ewie-s aa jesieś od 5 71 do
5 72, wiosnę od — ‘— do —*—, ■ rrapak n t 
■ V rjęrpirś-wrzesień od 10 75 do 10 85, na
wrzesieś-październik od —*— d o  , na styczeń-
luty od — *—  do — '— ; cle] rzepaków? aa wrze­
sień grudzień «So — —. Usposobienie co do
silne, reszta ustalone. Pog. piękna

B u d a p e s z t  20 sierpnia. Giełda zamknięta 
z powodu święta narodowego.

W i e d e ń  20 sierpnia. (Giełda poluoriow;, 
godził i  w. 30;, Marki 117 10 Ronls majowa 
101 80 Węg. renta koronow* 97 90. Aksj* austr. 
saki, kred 664 ' — , Akcje węg. zakl. kred, 729 --  
Akej* Anglobanku 277-—, Akeja Uaionbanku 
639 - , Akcje Bankrereinu 464 V*. Akcie Lindor- 
kunku 420 Vr Akcje kolei państw 718 — , Lott 
kardy 69 —, Akcje kolei Elbethel 466*— , Akcje
febryki broni — —, Akeje ty to n io w e -------
Akeje Alpiny 393*Vi Akeje Rima Muranji 496 --, 
Akeje pragsk ego Tow. żel. —, Losy tureekir 
111*—. Ruble 253* — . Usposobienie spokojne.

B e r l i n  20 sierpnia. (Giełda poranne). Akcje 
kttdytowe 215 70 Towarz dyskontowe 184 30 
Usposobienie spokojne.

Nadesłane.
Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie biersa 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

N E K R O L O G J A .

t
K A T A R Z Y N A  SZ O P A

wdowa
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 19 go sierpnia b. r. prze­

żywszy lat 67.
Pogrzeb odbędzie się ' dnia 21-go sierpnia b. r. 

o godzinie 5 tej po potudnin z domu żałoby przy 
ul. Szeptyccich 1. 38 na  cmentarz Janowski, na który 
w snutku  pogrążouy syn z rodziną krewnych, przyja­
ciół i znajomych zaprasza.
 ,Stella* K. Słotołowicz Wałowa 11.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 sierpnia 1902 r 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. L. Brilckmann z Mo- 
nasterca. Dr. A Iskrzycki z Sanoka. J. Fiozborski z Bu- 
kaczowiec D-. Reiss z Krakowa. K. Niwicka z Bortnik. 
Z. Cieński ze Stanisławowa. J. Kaplidski z Korczowa. 
W. Truskolaski z Płonnej. H. Ohanowicz z Rosji. M. 
Mogielnicka z Ukrainy. J. Kujawski z Podola ros.

Wiłiielnra Plester
wyrabiany wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma c. i 1. taili. uost.
w Neakirchen Niższa Austrja

jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tych wy- 
pudkach, w których musi się używać plasti u 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarzałych 
i nie zaognionych cierpieniach, na przykład o d c i ­
s k a c h  e tc .  w ten sposób, że po odczyszczeniu cho­
rego miejsca przykłada się tę maść lekko nasm aro­

waną na płótnie lub skórze.

1 pudełko 80 h a l , -  1 tuzin pudelek K. 7, 
5 tuzinów pudełeczek E  30.

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa 
kowaniu herb gminy Neunkirchen (dziewięć ko­
ściołów). 822

Nabyć możno we wszystkich aptekach, 
gdzie nie ma, zażądać wprost od firmy.

Dr. ANTONI ROICKI
8pso|allała dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoyoh i pęonorzawyoh. l e c z y  metodą doświadczoną. 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a  popołudniu od 

godziny 8 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

iposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 c l) . Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Dr. Karol Hainig
były długoletni sekundariu z szpitala powszechnego 

powrócił i ordyunje 872
w chorobach wewnętrznych od 3 —4 Pańska 6.

Instytut teehniezio -  dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika ). 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby sttuczne w kancznl n, złocic i bez płytki. 
Reperatary z prowincji eskuteczma odwrotnie. 

g y  I n s t y t u t  o t w a r t y  o a iy  d z i e ń  W g  
Lekarz - demystr . Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygm unt Stobiecki.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost nroczego parku zakła- 
dowugo i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub M iony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejsca restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj ndzieła zarząd.

N ie z ró w u z n e j d o b ro c i t u t k i  i b i b u ł k i  
e y g » r « t 9 w «

S A S S O W S K IB
„FLIRT" 1 „KRAJ"

bifesZkz Minka przeźroczysta) (b in n lu  aiegaanąea 
wyrokn

I ,  f . NIEMftJGWSIIEGR
« * «  L w o w i e .

Są wszsCzl# Jo ubycia *

Jako dobrą i pewną lo k a c ję
p e lscaay :

4‘i, Ilaty Myetsou'*
4*/,/•/, listy |h»toe5»*
I*/, itety hlpotoczcś premiowano 
4*/, tlzty Tow, krctfyt. zlomeklcpe 
4*/„•/, Hity Bnika kraj*««ei 
4 Słoty Banko krajowe**
<t'/0 ebllgnojo koaenalii Banko krajowego 
«*/, poiyozko krejewą 
«•;. gat obliguje proplneeyjno I wszelkie 

ronty państwowo
Nadto polecamy: 53

Akeje palle Tewtrzyetwt elektryozaega.
Popfory ty sprzedaj* I kapeli pe najdokładniejszym ksrsla 

dztaeeym

HAHTOR WYMIAN?
c. k. cprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

f 5 I ■ 4 ,
Humorysty ■ /  Of' - c t óży

małżonków Mikołaja Iwanow r  Gtafiry Seme- 
■ównej Iwanowów przez .>.« słowiańskie do 

Konstautynopoia.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
H I .  K .

LXI.
Rozpoczęła się zastaw a stołu. Zjawił się 

Turek-w yrostek. P onad  w atgam i siały m u się 
już w ąsy; na głowie miał oczywiście fez, a u 
pasa fartuch, sięgający ł ż do ziemi. Przyniósł 
on naprzód g arn itu r ze solą, z pieprzem , octem 
i gorczycą i postaw ił na nienakrytym , m arm u­
row ym  stoliku. N astępnie przed Głafirą Sem e- 
nów ną ustaw iono talerz głęboki z mięsem, po- 
kruszonem  na drobne kawałeczki. Połowę ta le­
rza zajm owały te kawałki mięsa, ociekające ró ­
żowym sokiem, drugą zaś połowę — nieodstę­
pna przypraw a wszystkich potraw  tu reck ich : 
ryż i cebula.

— Zaczekaj-no, zaczekaj, — zwrócił się do 
chłopca Mikołaj Iwanowicz. — Naprzód, niebo­
żę, na kryj stół serw etą, a dopiero potem  po­
dawaj.

N apróżno jednak  Mikołaj Iwanowicz Usiło­
wał wytłumaczyć m łodem u TurkoWlj co rozu­
mie pod wyrazem , serw eta*... P o w tarza ł: ser­
w eta, obrus, ale chłopiec stal nieruchom o z wy- 
trzeszczonemi oczyina.

Zauważył to Nurenbeu*, który krążył w p o ­
bliżu i coś przeżuwał. Od zwal się ted y :

— T u ta j, efendi, nie używa się obrusów .
— Jakże ? Nie używa się obrusów  P
— W  żadnej re s tau rac ji tureckiej me po­

dają  ani obrusa, ani serw et... Niechaj p an  spoj­
rzy : wszyscy tu  jedzą bez obrusów . Już taki 
obyczaj.

Glafira Sem enów na z wyrazem  w strętu 
spoglądała w swój talerz i m ówiła:

— Po co oni pokrajali m ięso? Także! Jak 
kotowi... A jeszcze d idali ryżu! Ryżu wcale nie 
żądałam .

— M adame, trzeba się zaznajom ić z tu re ­
ckim sposobem  jedzenia, — odezwał się N uren- 
berg. — Gdyby nie pokrajali mięsa, to w jaki 
sposób m ogłaby pani jeść?  W  restauracji tu ­
reckiej nie podają  an i widelca, ani noża.

— A to w yborne! W ięc czemże będzie­
m y jedli ?

— Z łyżką... Oto ładna, praw dziw a srebrna  
łyżka. T u ta j tak wszyscy.

—  Dziki obyczaj i dziwaczny. Ale trudno . 
Jeśli wejdziesz między wrony, musisz, b ratku, 
krakać, jak i one. Będziemy jedli łyżkami, Gla- 
firo Sem enów no, — odezwał się Mikołaj Iw a­
nowicz i podsunął ku Fobie pod ny m u talerz 
z pilawem i łyżką. — Ani obrusa, ani serwet, 
ani widelców, an i nożów... Gdy opow iem y w 
Petersburgu, dalibóg, nikt nie da wiary.

N abrał pilawu na łyżkę, włożył w usta, 
rozkąsił » usta  znowu rozw arł szeroko.

— F u ! A to p iep rzn e! Aż język sk ręca ! 
Spaliło mi całe usta !

— Doskonałego turecki czerwonego p ie­
prza! — zawołał N urenberg.

— Przepieprzyli, lisy Turki, umyślnie prze- 
pieprzyli L  R osjanin, myślą sobie, w ytrzym a ! 
Z pewnością, laskawco, powiedziałeś, że jesteśm y 
Rosjanam i.

— Powiedziałem Ale tu ta j tak jedzą wszyscy. 
Już smak taki. Turcy Gawet dodają sobie 
jeszcze pieprzu. Dlatego na stół pieprz podano.

— H a ! kręcimorda 1 P oprostu  kręcimorda..* 
Boję się, czy mi skóra nie zejdzie w  ustach, — 
mówił Mikołaj Iwanowicz, przełknąwszy drugą 
łyżkę.

— Dobrze c ta k ! Niech zejdzie! Nie w a­
łęsaj się po tureckich restauracjach. Bo i po co 
właściwie niosło e ę do tureckiej knajpy, skoro 
jest tyle restaurai yj enropejskict ? — mówiła 
żona.

Sam a zaś dotychczas jeszcze nie tknęła je ­
dzenia. Spoglądała w talerz i końcem  łyżki prze­
wracała kawałki soczystego mięsa.

— Oprócz pieprzu i czosnku, m usi tu być 
jeszcze coś, — prawił Mikołaj Iwanowicz, prze­
łknąwszy trzecią łyżkę. — Nie m ożna pow ie­
dzieć, sm aczne to , jeno okrutnie ostre. Boję się, 
czy tu  nie domięszali kwasu siarkow ego... — 
zwrócił się do przewodnika.

— Co panu, co panu, efendi?  Jedz pau 
i nie bój się, — odrzekł tenże. — T u nie ma 
nie więcej, jak  tylko czerwony pieprz, cebula, 
czosnek, papryka, szatran i-, ten ... jakże się n a ­
zywa ?., Im bir...

—  Ale nieprzywykły język piecze niezm ier­
nie... No, p raw da, gdyby tak jeść ze trzy razy,' 
toby człowiek przyw yknął, bo rosyjskie czlowie- 
czysko do wszystkiego przywyknie, ale... A f u ! 
— odsapnął nagle Mikołaj Iwanowicz i rozwarł 
usta. — Myślę, że to  właśnie ów  im bir tak żre

wnętrzności. Bo czuję, że teraz pali m nie nie- 
tylko w gębie, ale i we w nętrzu .-

— Pali, a jesz dalej. Rzuć to ... Gotów się 
jeszcze o truć i nie pozostanie mi, jak . transpo r­
tow ać zwłoki z K onstantynopola d o  Rosji... — 
zauw ażyła żona.

— T fu ! T fu !  A niechże ci język stanie 
kołkiem! Co ty  wynajdujesz, kobieto?... Ale 
czemu nie jesz sam a?  W szak podano ci tylko 
mięso pieczone i nic więcej — rzekł Mikołaj 
Iwanowicz.

— Lękam  się.
— Ależ pieczone mięso z pew nością już 

niem a pieprzu. Skosztuj...
Glafira Sem enów na wzięła ostrożnie kaw a­

łek mięsa na łyżkę, włożyła do ust, pożula, 
rzekła: ,czuć dymem* i wypluwszy w dłoń,
rzuciła jo psom , siedzącym na progu.

N a kąsek rzucił się jeden, natychm iast 
jednak nadbiegł drugi i wynikła mała bó jka

— Nic nie mogę jeść — rzekła l niesm a­
kiem Glafira Sem enów na i odsunęła talerz. — 
W olę raczej głodować... Albo zakąszę chleba... 
Zresztą mięso surow e. Nie znoszę surowego. Dam 
je  biednym  psinom  — dodała.

— Pozwól-no, pozwól... T o  ja  zjem ... — 
odezwał się mąż. — Pilaw  zanadto  ostry . Pilaw  
dam y biednym psinom . Masz tu  piław. T am  są 
naw et kaw ałeczki kury.

Zamienili talerze i Mikołaj Iwanowicz zb -  
brał się do pieczonego mięsa. Nachylił się ku 
niem u N urenberg i szepnął:

— A może p a n ' życzy sobie kieliszeczek 
wódki? Po wódce Lpszy apety t.

— Alba* tn  jest wódka?! — icrzyznąl Mi­
kołaj Iwanowicz i ze zdumienia upuścił z rąk 
łyżkę na stół m arm urow y.

— Rosyjskiego nie ma, ale jest turecki 
wódka. Turecka m astyka... Nazywa się m a- 
styka.

— G iasza! Słyszysz ? O n proponuje w ód­
kę 1 W ódka w  tureckiej restauracji... — rzekł 
zdum iony Mikołaj Iwanowicz do żony.

— To, to , to 1... Sł uchaj-no pan , A tanazy 
Iwaoyczu — zwróciła s:ę do przewodnika — 
cóż to  za wódka w restauracji tureckiej i w 
tureckim  k ra ju ?  W szak ustaw a, wszak re- 
ligja...

— O, madame — odrzekł N urenberg, 
m achnąwszy ręką, to  wszystko pusta  gadanina 
i bajki. Turcy teraz piją  tak  sam o, jak wszy­
scy, zwłaszcza w takie m iasto, jak K onstanty­
nopol. Nie piją tak, aby widzieli wszyscy, ale 
w sekrecie piją... M ahom et ludziom islamskiej 
wiary zakazał w ina, w ina z w inogron, a m a­
styks nie jest w inem . M astyka to taki napój, 
jak  wasza nalew ka. Aie p iją  lakże w ino... — 
dodał.

— W ięi daw ajże, kochanku, daw aj jak 
n a jry ch le j! Powiedz pan, aDy zaraz podano 
kieliszek tureckiej wódki — mówił pospiesznie 
Mikołaj Iwanowicz. — Przy wódce o wiele le­
piej...

— A mnie, czy wolno za pańskiego zdro­
wia ? — pytał z uśmiechem N urenberg.

— Pij, bratku, p i j ! Co tu  g a d a ć !
Na rozkaz przewodnika m łody T urek przy­

niósł duży kieliszek z grubego szkła, napełn io ­
ny do połowy przeźroczystym , jak w oda, 
płynem .

(O iąg d a tb t y  n a stą p i).

Piotr Mikolasoh i Spółka
Skład Farb i artykułów gospodarczych i technicznych
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poleca Papy terowe do krycią dachów
w rożnych grubościach.
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S Z LA C H E T N Y  M Ś C IC IEL.
Fowieśa i  kancuakiega.

Będziesz odbiera! oprócz Łe go pięćset fan ­
tów  sterłingów  pensji ro czn e j; żonie twojej i 
dzieciom zapewnię utrzym anie i przyszleśc.

— Niech i tak  będzie! — rzeki Cezary 
ponuro . — Przyjm uję. Daj papier. — Napiszę 
depeszę żądaną. Jesteś silniejszy... muszę u- 
ledz...

Jan  Galleis da! znak. M oonlifht wziął Ce­
zarego pod ram ię i w yprow adził; sam  zaś zwró­
ci! się do T ancreda  i O nćsim a:

— Zapłacone wam  dziesięć tyaięey fran ­
ków za te , żebyście mię zabili. Ja  wam  dam  
dwadzieściy tysięcy, ażebyście także mogli zo ­
stać uczciwymi ludźm i i zatrzeć przeszłeść ohy­
dną. Posiadam  w T exas wielkie ferm y ro ln i­
cze, chcecie, żebym w as tam  w ysiał?

D w aj bandyci mieli jednakow ą sdp o - 
wiedź.

Upadli obydwaj na  kolana przed tym  
j człowiekiem szlachetnym , który, mogąc karać, 
,  używał swej władzy na  to, aby  im darow ać 

życie i dać sposób do rehabilitacji.
— Żądaj mojego życia, panie G allo ls! — 

m ruczał O nóiim  ze złożenemi rękam a.
— Daj mi sposobność, panie, życiem do­

wieść wdzięczności! — dodał Tancred.
Ja a  Gallois z pem ocą Hicba zdjął kajdany  

z więźniów.
— Zostańcie tu  — rzekł. — Dziś z n a ­

dejściem nocy będsięcie odstaw ieni na ekręt, 
odpływ ający do Nowego Jarku. Nie cheę innej 
zemsty. Niech Bóg wam  przebaczy, jak  ja  prze­
baczam  i niech nie zostanie śladu waszej zbro­
dniczej przeszłości.

W yszedł, pozostawiwszy Onćsima i T a n ­
creda osłupiał^eh jeszcze z pow odu tak  nie­
oczekiwanego zakończenia.

W  sali n i dole u s ta l  Gorlina p ad  strażą 
M oonlighta, kończącego list, k tóry mu kazał 
napisać.

— Czy tak pow inien być zredagow any? 
— rzekł, podając go doktorowi.

— Tak — rzekł tenże, przeczytawszy.
W yjął następnie z kieszeni książeczkę z

czekami, napisał cyfrę pięćdziesiąt tysięcy na 
okaziciela i z a p y ta ł:

— W skaż sam dom bankow y, na który 
przekaz podpisać i miejsce, które wybierasz na 
w ygnanie.

— Każ mię zostawić w Ameryce, a czek 
podpisz na bank, który ci się podoba.

— D ebrze! — ciągnął doktor, W  takim  
razie w Nowym Orleanie odbierzesz pieniądze. 
Będziesz w tedy mógł osiedlić się, gdzie będziesz 
uważał najdogodniej dla siebie... Za godzinę 
okręt, którym  odpłyniesz, będzie stal tam , p rzy 
cyplu skały, s tąd  widocznej. Będzie to  dla cie­
bie chwila pożegnania z F rancją , a pozosta­
w iam  sobie przywołanie cię z psw retem , skoro 
osądzę, że pokuta była dostfctectną, T eraz m o­
żesz iść de p a r tu  przejść się, lecz tylko w tej 
części — dadał, w skazując cięść północną. — 
Reszta parku  je s t m oją p ryw atną własnością.

Cezary uśm iechnął się gorzko i wyszedł.
Jan  Gallois patrzył, jak  się oddalał i lu­

bska zmarszczka przecięła m u czoło.
Cezary zapuścił się w głąb drzew cieni­

stych, za nim , nie widząc nikogo, szła młoda 
dziewczyna, zam yślona.

Była to  M arja Regina, szukająca sam o­
tności, aby m ód l w ypłakać swe łzy sw obo­
dniej...

P rzy końcu parku, pośród drzew stuletnich, 
sterczała wysoka skala, z której widok rozciągał 
się daleko na morze. Na tej skale Galleis kazał 
zbudow ać kioik oszklony.

Dokoła kiosku, do którego dochodziło się 
krętą śeiężką, pnącą się w górę, była mali p ła­
szczyzna, niczem nie ogrodzona.

T am  szedł Galleis w chwilach upadku du­
cha i rozpaczy.

Tam  także Pola i P io tr, zdała od ludzkie­
go oka, oddaw ali się słodkim zwierzeniem  m a­
tki z synem .

Otóż tego dnia pierwszymi w kiosku byli 
P io tr i Pola.

P io tr przyszsdł w ubran iu  myśliwskiem, 
oparł fuzję o drzewo i usiadł przy m atce na 
ławce kam iennej przy kiosku.

— Mamo droga! — mówił, trzym ając w 
swoich obydwie ręce m atki — co mnie obcho­
dzi to , co nazyw asz p!am ą na mojem urodze­
n iu ?  Mam tw oje nazwisko, a  to  przecie pocie­
sza mię, że nazwiska ojca nosić nie mogę. Nie 
opłakuj już więcej przeszłości, m nie tylko boli 
tw oja teraźniejszość i to, że nie megę publi­
cznie nazywać cię ,m a m ą ‘ , nie mogę pow ie­
dzieć M aurycemu, Alicji i Jerzem u, że jestem  
ich b ratem  kschającym .

A Pola, z oczyma łez pelnem i szepnęła, 
ściskająe sy u a :

— Dziecko moje, dziecko szlachetue i 
d o b r e !

(Ciąg d a m y  nastąpi).
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j J w ą m ;  Kawa Maasa arabska m a i  używa fi§ fi 
lylke aa  azarną kawę, zaś na białą kavrę potrzeba ?  
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Zapro»z«nie do prz«dpląty

„Nowe Ziarno"
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wychodzi cd sierpnia b, r  w zesiytach mizsięaznycb, z których każdy m a 5  arku­
szy, szyli S O  straaic drako.

7 d S 7 V ł 9 wY «edł in i ’ naw'era nsstąpająae artykuły: Wybór staną i wolaość 
Ł 0 4 Ł J I  I. eeabista w przyszłym państwis socjalistyczne!*. — Ślady ehrzaścijańatwa 
w Palsse przsd Mieczysławem I. — Staa Pelski za czasów Zygmunta Augusta. — 
Marcin Kaptur (powi.-ść histeryczna z 16 nieko). — Wywłaszczona (pawiastka). — 
Biały ke-ń (powiastka). — W Madzie aom aadakisj. — Am wyka przsd Kolembant. — 
Deżynsi. — Uezaeia strach*. — Mleczną drsgą (legenda goraiskaj — Tskst wyroku 

na Chr/atnse Pana. — Środek aa śmierć. — Razmaltaśsi.
P r  z e n  p ł a t  h  n a  „ M o w a  E t a r e o “  wyneei ed sierpnia do ksóca bieżącego 

re k i :  3  kor. i SC  hel (1 sł. 26 ct).

Adres: Redakcja Nowego Ziarna, Kraków, Czyeta 12.

Niemieekle Heeum 6-tio klasowe we Lwowie
tfĘ T"  u l  L -e l® w o la  7 .

otwiera dnia 4 września b. r. pierwsże cztsry klasy i przyjmuje penieaki 
które ukańczyiy l i  ty rok życia. Panny, które wiek te* przekroczyły, 

przyjmowane będą w miarę zdelnedci i do klas wyżsżych.
Pa uksśezM ln lleeuse złsżą uozesioe metarą licealną

Przy licenm sinieje takie citerakiasowa rzkoła przygotowawcza I pen- 
ijon st d a  p u le a  z wyż* ych dsmśw. Opłaty psosjonatu i nauki nad­
zwyczaj przystępne, ptócz tego zspe ru isna  zą dia pensjonarek i rkzter- 
n stek po dwa miejsca po pelswie zwykłych kasztów. Wp<sy sedzien- 

a is  między gndziaą 11—1 przed południem i 4 - 6  pe psłndeie.

W s p a n i a ł o  u r z ą d z o n y

Zakład kąpielowy św. Anny B
A. Mllsoy I i .  Schulz ~

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

Wanny. " 3 " et,
I klasa W anat marmuiówa z bielizną i —

II. , W annr marmnrewa i biehzaą — 75
II. , Wanna synkewa baz hielizny — 55

III , W anna ban b i e l i z n y ....................................... — 30
nbsuMit:

10 kąpieli I. kkaa W oaea saormurowa z bielizną 6 ~_
10 ,  II. ,  W an?a m arm arowa , 4 60
10 , II. , W aasa cynkowa , 4 —
10 , 1 1 1 . ,  W anna bez bielizny , 2 —

Kąpiel* n try sk cw a  1 eaaladewe:
Kąpiel nasiadewa z bielizną . . . . . . — 40

■, nóg z b i e l i z n ą ........................................................... — 30
R iy m ik a  łaźn ia  paronn .

I. klasa Rzymska l&żnia parowa i  bielizną — 80
IL ,  Rzymsko, łaźnia parowa z bielizną — 60

Abenaaeut:
10 kąpieli I d asa  Łaźnia par«wa z bielizną 6 —
10 , U. , Łaźnia param i z bielizną 4 50

Z a k ł a d  s t w a r t y  jest w miesiącach l e t n i c h  od 1-ge kwietnia 
de 1-ge peidzierolka od gedsiny 6-tej rano de godziny 9-lej wieczorem. 
W miesiącach s l m e w y e h  od 1-go października do 31-go marca od 

godziny 7-mej rane de godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popołud.

ŁAŹNIA d l a  p a d  każdego plątkn od godziny 2 popol. do 8 wiecz
Fryzjer I epereter nagiistków  atale w Zakładzie.

Od dawien dawna ze SwtJ debrool I zaętohu znaną prawdziwą

H erbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 p o l e c a  H A N D E L

W. ADAMOWICZA
W B R O D A C H  na pogran iem  rosyjskiem

Jfunt ,fcm iij*ej€ bardzo d s b r e j ........................ 1 40
jfuat , M elanga da Mascau* w oryg. opakow. 2 50
f""* T P— —Vł«ł   '  -»vraL«—. 3 50

1 20 
9 - -

opakow.
'funt .Imperial* Cesarskiej w oryg. spakow. 
funt .Okruchów“ z najnow. herbat kwiatew. 
KAWA „CEYLON* znakomita franco 5 kilo

I K O B E E H f f  J U •«

Browar parowy.
W dobrach K a m l s n l t a  a t r u m i ł n  w w , będących w ła ^ i-  

ścią JE. JWge Andrzeja hr. Potockiego, wydsierżawLny będzie w dro­
dze ofert piseuaych na lat ośm t. j. na czas od 1-go stycznia 1903 
do 31>go grudnia 1910 r.

parowy brow ar piwny
w roku 1892 zbndswany i w najnowszy sposób kemplelcie urządzony.

De dzierżawy tej dodane zostaną w peddzierżawę prawa pr-> 
pinecyjee w 56 dobrach powiatów Samlaneekiego, Żółkiewskiego i 
Lwowskiego za tę samą cenę, ze jaką ed e. k Dyrekcji galic. funduszu 
prapinacyjnego ce dzierżawą pe koniec roku 1910 nabyte zostały.

Warunki dzierżawy przeglądane być mogą za pisemnem po­
twierdzeniem w bm rse Dyrekcji dóbr w Kamionce sLumiłowej.

Oferty pisemne, należycie eetesaplow&ne i zaopatrzone w wa- 
djum dwadzieścia tysięcy koron, tndzież w własnoręczny podpis ofe­
renta wniesione być mogą na ręce podpisanej Dyrekcji do dnia 3-go 
wrześnie 1902 o godz.nia 12 w południe a zawierać mają uświadczenie, 
że P. T. oferentowi dokładnie znane są ustanowione warunki dzier­
żawy i że tekswym w zupełności się poddaje tudzież, że z ofertą 
swoją pe daieh 2&-ge września 1902 w stewie pozostaje 1 zrzeka się 
wcześniejszego zwrotn złetecege wadjum.

Natomiast podpisana Dyrekcja zastrzega dla siebie, względnie, 
dla JE. JWge właściciela prawo dswoleego wyboru między oferen­
tami bez względu na wysokaść ofiarowenego czynszu, oraz prawo 
ewentutjnegc m epnyjęeia żadasj z ofert wniesionych.

D yrekcja dćbr

J. E. JWngo Andrzeja hr. Potockiego
w Kamionce Strnmiłowej.

K a p e l u s z e  m ę s k i e
K a b i n a

22 Angielskie
W ł o s k i e

p o l h c a j ą

Motylewski i (ra s zk o w s k i
Lwów, plac Marjacki 6.

C a n n i k i  i l u s t r o w a n a  d o  d y s p o z y c j i .

Jeśli
kto chce anonsować
nitch się z nami poreznmie. — Od oryginalnych cen 

w piem eth możemy udzielać

najwyższego rabatu
zsł&twlemy każde, nawet najdrobniejsze (omówienia, 
z najsumienniejszą starannością, starając się o cajkorzy- 

stniejszo ustawianie anonsów. Nasz

Z b i o r o w y  w y k a z
ogłaszamy trzy razy tygodniowo

w  ,N eue Frel*  P r * iM ‘ , o r tz
w  ,N w e s  W lecar T ągblatt*

okazuje się jake najpraktyczniejszy 8046

Rodzaj anonsowanie
przy zaknpnie lub sprzedaży, tfiaruwaniu lub poszukiwa­
n ia  p o ad , wspólników i zastępstw, akcjonarjnszy w przed­

siębiorstwach i t. d.
Obliczanie kosztów i informacje zupełnie bszpłstnie. — 

Kataiogi gratis.

H . D ak es
następca Msx« A ugenfeldi I E tn t r lo ia  L esnera 

Eknpodyja anonsów
W ied eń  I. W olD seile Nr. 9.

27

Mydło kosmetyczne
przeciw piegom i opalenia

C e n a  1 '2 0  h n l.

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW, ul- Sykstuska ł. 26. ul. Hslicka L 11. -  KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZEMYŚL ul. Franciszkańska 1. 24.

Ostrzeżenie.
Am atorów Piwa o ko c im skie g o
zaw iadam iam  niuiejszcm, że tutojei restauratorow ie p p . : 

Skulski Michał, ul. Teatr&ln 16 
K ssslsr Dawid, ul. tabaka 12 903

Piwa Okocimskiego nie odbiera
a zatem takowega ule saynknją.

J a n  G c O t l  b row ar w  Okocimie.

Ogłoszenie licytacji.
W  celu w ykonania budow y gm achu szkolnego w realności m iej­

skiej szkoły św. A n tsn itg * , ogłasza się

publiczną licytację.
O firty  wnieść m ożna na całą budow ę ryczałtowo, albo na każdy po­
szczególny dział rabó t. T erm in  do wniesienia efert. oznacza się na 
dzień 28 sierpnia r. b. o gadz. l l - t* j  przed południem  w miejskim 
Urzędzie budaw niczym . Tainże przejrzeć m ożna w gadzinach urzędo­
wych plany budow y, wykazy ro b ó t i w arunk licytacyjne, tudzież za­
sięgnąć potrzebnych eb jaśn ień .

Lwów, 17 sierpnia 1902- 915

Z mlejs. Urzędu Budowniczego.

Dra Fry ie ryk a  Usgyala kałeam knszew y. Już 
•om eok reślinay płynący i  brzozy, jeżeli w pniu wy- 
śwldiewaae dziurkę, /nsay jest ed niepamiętnych cza­
sów jake najznakomitszy średak piękneóci; jeżeli jednak 
ten sok wedie przepisn wynalazoy przyrządzony zosta­
nie w drodze onemiczaej jake baisasa, w takim ruaie 
syskn dopiero prawie endewny skutek.

Jeżeli wioczorem posmarujemy twarz lub inns 
miejtoe skóry tym balsamem, t* jaź nzajatrz rane 
cdpsiają prawu a lu a a s u s  łep ie łt za ekłry , która 
stajr tlą  grzasta lóaiąoe białą I dsilkntsą.

Balsam ton  wygładza pewstale na twarzy zmarszczki 1 blizny z ospy 
i nadaje młodool sną barwę tw srsy ; cerze nadaje białość, delikatność 1 świa- 
iaść  usuwa w  najkrótszym ezasie piegi, plamy wątrebiano, blizny, ezerwc 
neść aesa. stłe szczenią i wsselkio inne nieczystości eery. Cena słoika z opisem 
użscia 1 zł, 63 et. Br, Byśće bezsweewe, najłagodniejsze i najodp^
wl^dnibjsze mydła dla skóry, umyślnie przy.ządsone po 80 ct.

Do nabycia w  każdą! większej apieeo mianowicie: we LwflWle u Z .  
I Rockers; w Krakseds u WIkters Redyka; w »zeMewBaeb a Golichewskieso 
I nast. Mahl apt., Sshiuiadt *  Featin  dreguem, w T«raep#l« n Marcjap.^ 
■ E rry inasw ctiapa. w Tarwwft* « t3anrye«Sf» Adlrera. J. Niwnolowskieje: w -
h k i  u Alfreda » w ć U ^ ó ł j t  A. U»n». W M

6iriiRRiriB ParitiiBM
A l» x y  B ą c z jń s k i .

Z powodu powięksseuia, m im  zssiciy t 
zawiadomić Szan PT. Pnbliczaość, że 
z dniem 1 sierpnia br.

PRACOWNIĘ 1NAGAZYN
z ul. Chsrążczyzny 9

przMleałem l a  ul. SłtwtcklegB 8.
Dziękując za dotych. znaowe łaskawe 

względy upraszam e zamówienia nadal.
Buciki damskie, męskie balowa

w przsułątu 48 gsdzia.
Bucik na miarę wystarczy. 8100

Z głębokim azacunkiair
A I«rxr  B ą c s y S i W .

■sam

l ir .  K . O stas»m sU -Barański

Krwawy rok (1846)
Cpowistdnal? bletery^ns 

(Biblioteka Powczefkaa N?. 202/ć). 
fUfca t kw. łO b

B r . H. Ostase&asJti-BaratisJii

Bok złudzeń (1 8 4 8 )
(RibUeleka Powzzeattw Wt, 256/8) 

Caaa I kee, 44 9.
Be tebyeia we wszystkich księgarniach 
i ed księgarai nakładowej W. Z aksikasdb 

w Złeczowis.

Pt yn 
przulw pilili! tlą si|
pn jedeem sżyclu »s*ws wydzielinę po­
tną i z peta  pew stsłs odparzenia. Wy­
syła opRtnie u  naeesłanlem  przekazem 

koron 1’40 hal.

J a n  M i c h n i k
w  l e e k a i .  913

16 clągnloó roozwlo
I łos turecki,

„ włeski G terwosego krzyża 
,  sarbski tytan iowy,

,  Jsszlr (debrega aerea),
,  BszyLka (Drmbau) 

polecemy pewyższyeh 3  les. na spłaty 
miss ęttSB pe 8  kor. Czeki pecatewe 

heaptataie. Dsm bankowy

Rohatyn I Ułam
Lwów, Sykstuska 8. 868

Prieiaysł krajowy!
Tylko własuy w yrób! 

Gwar&uoja składslków 
a n a d to  I pochodzenia!

Nawozy
sztuszne

poleca pod kontro lą stacji dośw iad­
czalnej w Dubl&nach pozostająca 

fabryka

I. Galicyjskiego

T m n n tn  tttfim i
przedtem

dli przin. ihiniEznji
S p ii M i t  JlłUANA WANGA

we Lwawle 
ulica Yośdusiki 10.

C e n  n i k i na żądanie wysyłam y 
e d w re tn ii. 869
C eiy  w la a m e  p a z s tta ją  na joaleń 

nlozmlMlana.

A RBENZA Szwajcarskie
Brzytwy

z ceżami do z m ia n y  
zsżywsją światowej sUwy, dU swojej 
niezwykłej dotkeiisłości wykończenia i 
pewności, są przytem najwięcej polecenia 
godne ze wsiyetkicb iakie kiedykdwiek 
poleeeno, e tylko dlatego, żs są najlep­
sze i nsjtnńize. Zupełna gwarancja. Ty­
siące świadectw. Neloiy zwsżać na fa­
bryczną markę ARHENZ A, Do nabycia 

we wszystkich lepsiych handlach. 
Główny skład n fabrykanta

i. ARMIA, Lozanna, Szfijcarja.
We Lwowie desteć m eżsa w Magazynie 

broni S. Fieleckiog*. 336

Pnriiorr do tra u m ?
AP iKJLCJS 

Koraukl, T a iay , Guziki, Podszewki

w wryb*rxe
p o l e c a  n ą j t a a  «J 8093

Ferdynand Giittler
Lwów, ul- 20.

o o a o o o o i * * o o u
Szukam nlrjkta
dli uiuizyclelek

od W nsśn ia  alne wcześniej dla: 
N a i « s y « l e l k l  dyplom. Polki de do­
kończenia eónkacyj panienek Oprócz 
wyższege wykształcenia, dekładsie włada 
franeoskiem, be w Francji byka nauczy­
cielką, debra w niemieekiem i w rryż- 

s»ym stopnia muztkslna. 
I f M M j r e i e l k l  Polki, de starszych 
panienek wyłącznie de konwersacji fran­
cuskiej, niemieckiej i muzyki, którą zna 
w wyżssym stopnia, bc jest aczesdcą 
konssrwatsijnin barbńekiege. N a n c z y -  
C i e l k l  Fraacujktoj z dyplomem, ma- 
zykaloej, do towarzystwa, lub starszych 
psnienek, rekcmsncLeia świetna z zna- 
cznysh demów. P e ł k i  musykaluej, 
dobrej w niemieckiej a  u«ząc<j francuz- 

kiego bez konwersacji.
Bliższych wiadomości odziali

A Kttzorowskt w  Paznasiu 
Strzeleska 3 B) Adres: Post a 6chQtzen- 

strasse 3 B. 796

D r. Ostasenwslci-Barańsfc*

l m in i sta wiso
W r.żeoia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach),
KARTA TYTUŁOWA wykonana pize* 

artyst{-malarza p. M. Herasliutwlo?*.

LWÓW 1902.

Natłaiem M m i  M. ScSmitta i Sp.

Główny skład w ks-ęgar&i 
H. ALTENBERGA Lwów, pi. Marjacki.

OdpowiedziaJny za redakcję: A dam  Krajewski. W łaściciele i  w ydaw cy : Dr. O sttiszew ski-Barański, Milski i Sp. Z drukarn i M. Scbm itta i Sp. pod zarządem  St. P io trcw  kiego.


